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dlje •ił N! 204 i nazwitka wynałazłf 
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. i perf umerjach. 
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Wierny ,uz dzisiaj wszyscy, że to 
niewola, ciemięstwo i wyzysk ludu, na 
których Rzeczpospolita w osobie klasy 

rządzącej oparła cały ustrój ekonornicz­
ny lmsju-poddaństwo, które rozbiło na„ 
ród na dwa wrogie obozy, byto t4 za­
trutą studnią, z której czerpano zniepra· 
wienie i rozkład całej przodującej _, wów­
czas i kierującej , losami kraju klasy. A 
ta, wykopawszy sobie własnemi rękoma 
grób, wciągn~ła weń, skuty z sobą łań­
cuchem poddaństwa, lud-naród. 

Oto dlaczego ten, który pod Ma„ 
ciejowicami broczył męką pr1.:eszł;ch i 
przyszłych pokoleń, w chwili jasnowi­
dzenia wygłosił; Poddany-słowo prze­
klęte. 

gdy rozbłysła gwiazda Napoleona, wci­
snąt się w szeregi księcia Józefa, które· 

go w chwili okropnej - trzeciego dnia 
pod Lipskiem porzucił. 

Pri:dko też syn tajnego radcy znaj­
dzie si~ w Paryżu, przy boku Cesarza 
Aleksandra I, a wślad w przedpokojach 
Wielkiego księcia Konstantego w War­
szawie; a przepędzony za małą niesu­
bordynację, jak pisze Niemcewicz .Kru• 
kowiecki pochlebstwem i uniżonością 

wrócił do wzgl~dów•. 

Nadchodzi „Noc Listopadowa• „szał 
namii:tnej zazdrości przeciwko Chłopic­

kiemu, ogarnia lojalnego belwederczyka, 
w żyłach którego płyneła żółć z krwią", 
który , w pojedynkach położył trupem 

A brzmiące jak zgrzyt piły po ży- „nie jednego", który .~uchwałym jak 

wy~h kościach słowo: Targowica, prze~ pokornym być umiał", któremu pojęcie 

!dęte też i ono, przeklęte po trzy kroć. poświęcenia było obcem, przeobcern a 

Bo jeżeli glós z pjekiel woła: żądza włacliy - ideałem życia. 

.Niemasz, niemasz przebaczenia, Wnet też zdobywa drogą intryg i 
Temu kto przelał krew braci". podstępów stanowisko gienerała dywizji 

to cóż takim, którzy sprzedali w głu• polskiej i ... puralii.uje plan całej kam­

chą niewole: matl(c: rodzoną-najrodzeń- panji 31 roku! A wbrew naczelnym roz­

sią. ,l~azom nie zjawia si~ ze swoją dywizją •• 
A teraz dwa imiona-upiory: Siciń- pod Grochowem!! jak twierdzą współ· 

ski, nazwisko osławionego posła upit· czesne relacje iest to przyczyna tryumfu 
skiego, który w 1652 r •• pierwszy zer• Dybicza i klęski Chłopickiego, klęski w 
wał sejm". A zerwał, bo „nierządem skutkach najokropniejszej w dziejach 
Polska stoi". narodu. 

Prawda: 3-go maja, gdy to dzień A gdy Chłopicki, okryty ranami• 
będzie na schyłku, zabrzmi na cały kraj postanowił zginąć na miejscu, Kruko· 

z okien warszawskiego zamku „ Wszyscy! wiecki niecnym wybiegiem zostaje gu~ 
Wszyscy!", ale już zapóino, Sicińscy zro• bernatorem Warsźawy i otrzymuje sto· 
bili swoje.„ • pień najwyższy w wojsku - generała 

Oto dlaczego. jak ch~e „ wieść broni. 
gminna", niebo w jasny dzień zdruzgo„ Po fatalnej wskutkach Ostrołęce 
tało piorunem głowę Sic.ińskiego, tego Skrzyneckiego, upadnie niecnota - gu• 

pierwszego sejmowego w , Polsce war- berna.tor~ . ~le' ju,ż p'o dwuch mięsiącach, 

Sł kl t · choła, a zieńlła ojczysta odmówiła bo 15 sierpnia, .w dniu nieszczęśnym• owa. prze ę, łe ! prz.yj~ia . jego ciała i-walało się ono Krukowiecki, jako najstarszy wiekiem 
~ nie psuiące ....: stuleciami po· kościele w generał polski, ponownie chwyta w rę-

Od czasu do czasu na kartkach dzie­
' jak świata tak i pojedyńczych na­

• zjawiają 'si~ słowa przekl~te i na­
. a haniebne. Pr.:tekł~te. shańblone na 

• Wieki. 

Upicie. . . ce władze nad stolicą. staje sie jako 
. Ale . o drugim historyc'znym upio- prezes Rady ministrów rządu narodo· 

rze - o Krukowieckim podaje straszlir wego, gtową Narodu. 

we rzeczy już nie legenda, ale biografja 1 w tej roli ostatRi reprezentant po· 

jego. litycznej Polski, 7 września, więc dopie· 
A ta głosi. że Jan t<rukowiecki, syn ro w trzecim dniu oblężenia Warszawy, 

nasze dzieje nieszczęsne w swej tajnego radcy i hrabiego austrjackiego, niewyczerpawszy i w czę~ci środków 
j połowie przekazały wśród wielu jako lojalny poddany Cesarsko-Apostoł- obrony i ofiarności mieszkańców, pod­

~ itnych cztery takie zło-Nróżbne brzmie- skiej Mości Józefa H, młodzieńcem wal- daje takową, a z nią krai, b e z ż a d· 
„r a;.. p 

- oddaóstwo. Targowica, Siciliski -4 . czył przeciwko Francji, Francji 1796 r. 11 e g o w a r u n k u. Tak. stało 

~ I 
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l stało się! .„ 

Ale ta „głowa narodu", jako Od· 

trącona od swoich, musiała udać s· ę 

pod skrzydła wroga, który ją na' pe· 
wien czas wywiózł w głąl> l<os11: 0.:;ta · 
tecznie jednak 27 grudnia 1847 ro!n1, 
rząd rosyjski potwierdził Janowi i\rul\o. 
Wieckiemu tytuł austrjackiego hrabie .~ ·; · 

Oto lffótka służbowa lista ostatni e· 
go z przeklętych imion naszej historycz· 
nej przeszłości, Lista tego, który w 
najokropniejszych jej chwilach odstęp ,. 
wał sprawy, w najtragiczniejszej -zJr.l->' 
dził. 

E. Sokołowski. 

Jfl ały f eljeton. 
Karlejemy. 

W turnieju narodów o osiągnięd.e 
celu wszechs:r.częśliwości, w biegu dy 
stansowym do granic osiągalnych poste· 
pu „etniczna grupa polska"stale zajmuje 
posterunek pierwszy od końca, trzyma 
się w chwokie - jak rzekłby staro­
żytny polonus; na mapie wszechświat" 
Polska jest jal{by zaściankiem, który od 
reszty świata odgrodzono parkanem , 
malowanym w trum11iaste wzory. 

Na szerokim świecie dzieją sie wiel­
kie rzeczy. Państwa i narody wznoszą 
się na szczyty i zapadają w głębin)(, 
mocarze sztuki tworzą dzieła, przed 
któremi klęka świat, genjalni inży11i e ro· 
wie budują giganty techniki, powstają 
monumentalne budowle; cuda rąk ludz. 
kich - olbrzymie mosty zawisają nad 
przepaściami i wodospadami, na widok 
których oko ze zgrozą się · zamykało; 
człowiek wreszcie dosiadł ptaka - ma:. 
chinę i z jego pomocą doltonał podbd· 
'ju niezwydężónej dotąd przestrzeni at~ 
mosferycznej - szybuje- z orłami w za• 
wody .•• 

I inne wielkie rzeczy dzieją sie na 
świecie: ·- wielkie oszustwa, zbrodn 1e1 

·ban kructwa~„ 

. Kolosalne łotrostwo spotyka sie oko 
w oko z bohaterstwem bezprzykładnem 
Miljarder rzuca swoje tysiące tysięcy na 
rzecz dobra ogólnego; ustosunkowan\ 
benjaminek sfer łupi z pomocą fałszer ­
stwa testamentu miliony zid i ociałego ć!­
rystokraty. I choć pośrednio miliony 
te bliskie nam, i.ranzakcja rabunkowa 
oC:bywa się po za granicami zaścianka, 
albo wiem fizonomja zewnętrzna, jak i 
~su4i. ·dwibo.w-v ,p~.u-_ ,oJiZ.Y.~Ja(ls~, 
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go• nie nadają się do wielkich czynów 
:choćby czynami temi były tyłko wielkie 
tbrodnie. 

Skarleliśmy. 
A już o miedzę od nas jest inaczej. 

Wielkie zamiary, zakusy ryczałtowe, 
smocze apetyty, gigantyczne projekty 
i kolosalne ••• procesy świadczą o olbrzy­
mich zasobach życia zbiorowego. 

Ludożerca z Nowej Gwinei zado­
"'10łniłby się zjedzeniem 1ednego czło­
~eka; wszystko mu jedno którego, po­
łak również zdławiłby z przyjemnością 
lednego - ale tylko polaka. 

lnaksze zgoła mają apetyty hakaty· 
sta z nad Szprewy i nacjonalista z nad 
~ewy; ci żarliby całe narody. Apetyt 
tpktemiczny. 

• W Rosji wszystko idzie epidemi­
tznie - pisze feljetonista .Rieczy•. O· 
!hecnie są epidemicmie modne pożary. 
W gazetach otwarto w tym celu spe­
'C)alną rubrykę. Spaliło si~ 28 domów, 
~ kobiety, 4 mt:żczyzn, 1 dziewczynka­
donosi Ag. telegraficzna. Podobnie jak 
raporty o przebiegu cholery: zachoro• 
wało 28, zmarło 20, na zapas powsta· 
ło 6. I cholera - epidemja i tyfus -
epiaemja, i egzekucje, i prowokacje, i 
tapownictwo, 1 pożary".~. 

A u nas co? W Lubelskiem za· 
chorował ktoś na coś podobnego do 
cholery, to zaraz prasa polska przy· 
wdziała żałobę. W Zgierzu spalił się 
zaleawie Jeden człowiel\ i w tej chw1l1 
reporter wypJakał dwieście wierszy. 

W Paryżu Teresa Humbert oszuka· 
ta ludzi na miljony, a .przemysłowiec" 
łódzki sprzedaje spodnie z trwałego ma­
terjału, modnie zakrapiane za dwa ru­
ble ló kop. i jeszcze przyjmuje je z po­
wrotem, w razie gdyby sit; nie spodo· 
bały. 

W Londynie, Parytu, New-Yorku 
jedną sztuk~· gra si~ 300-500-1000 
razy, u nas w Łodzi ta sama sztuka 
przedstawiona jest dwa rązy, raz ją gra 
Zelwerowicz, raz teatr popularny. 

t\ Ul? IE[~ ŁODZKI- "I czerwca 1911 roku. 

wytoczonych prieciwko niemu l proktt· 
ratorowi kijowskiej izby sądowej przez 
prasę prawicową. Następnie Ladow, 
wyjmując z biurka kopji: sprawozdania, 
złożonego Szczegłowitowowi, oświad­
czył: .Oto jest najlepszy dowód warto­
ści posiadanych przez .Rus. Znam.• 
materjałów. · 

jeden egzemplarz tego sprawozda­
nia zna'auje się u Szczegłowitowa, dru­
gi pos adam ja. Nikt oprócz władzy 
me zna treści sprawozdania. Nawet móJ 
osobisty przyjaciel Bułacel, który nie­
jednokrotnie usiłował . coś niecoś dowie-
dzieć się. nl(!zego nie wskórał. ' 

Sprawa Juszczyńskiego -r,koń<;zyt 
- jest strasznie skomplikowana i 'za­
gmatwana. Każdy nowy szczegół zmu­
sza władze śledcze do nowych poszuki· 
wań. Stan rzeczy jest tego rodzaju, że 
o rychłem zakończeniu sprawy nie 
można nawet marzyć. Nadzwycza1nie 
trudno przewidzieć wyniki śledztwa. Nie 
jest wykluczona możliVvość umorzenia 
sprawy wskutek niewykrycia przestęp­
ców. Wrzawa w prasie, która powstała 
z powodu pogłosek, jakoby morder · 
stwo dolmnane zostało na tle rytualnem, 
i namiętne protesty przeciwlw tym po• 
głoskom utrudniają tok śledztwa''. 

W i aumności ogólne. 
====-::-=-~=-= 

O owa ust wa. . 
l\om1s1a lekarsk.ct prq f{adzie me­

dycweJ w Petersbur~u postanowiła na­
dać laboratorjum i fabrykom chemicz:­
nym w Rosji prawo wolnego sprzeda­
wania gotowych medykamentów pod te­
mi nazwami co identyczne preparaty ia· 
graniczne. 

O Przyjęcie wy alo nych 
studentów. 

praktyczniejszą znajomośc! praw, rzą­
dzących zdrowiem, sanitaqą i ekonomją 
domowego ogniska. 

Z ogłoszonej odezwy warto prze• 
czytać następujące zdanie komitetu zało­
życielek: 

.Dobrobyt moralny i fizyczny na• 
szego kraju zależy w plerwszem miej­
scu od ćwiczenia („trainiog•) i zdrowe­
go chowania dzieci. To zaś stanowi 
pracę specjalną kobiet, wyznaczoną im 
przez przyrodę i zwyczaj. 

Do niej chcemy skierować eduka• 
ej~ naszych dziewcząt - dążymy do te· 
go, aby na przyszło5ć każda młoda an­
gielka miała sposobność dobrze si~ za„ 
poznać z wiedzą, która dotyczy jeJ do­
mowych problematów, nabyć praktylu 
w sztuce i umiejętności tworzenia i u­
trzymama doslmnałego l typu domowego 
ogni sim. 

W ten sposób chcemy podnieść po­
ziom całego życia domowego, wyćwi· 
czonem doświtldczeniem zastąpić instynkt 
i tradycję, l'tóre dotychczas głównie 
przewodz(l matkom. 

Będą wit:c ną umw~r5ytecie londyń­
skim specjalne kursy dla kobiet, 1m;tał• 
cących się w „ wiedzy domowej•-spe­
qalne semiaar10, z których ma1ą wy­
chodzić do szkół Krajowych nauczyciel­
ki. Na urządze111e źupełnego wydziału 
potrzeba sumy 100 tys. funtów szterlin• 
gów, t. j. 20 tys. funtów na przygoto· 
wame domu, w którym odbywać się bę­
dzie pral{tycina nauka i w l{tórym stu• 
dentl\1 maJą zamieszkać; 20 tys. fumów 
na budow~ i zaopatrzenie laboratoqów; 
wreszcie oO tys. f. na wyposażenie k&­
tedr protesorów 1 docentów. 

Wykonanie planu ma t>yć przepro­
wadzone jeszcze w ciągu tego roku l\O• 
rona'-Y jnego. 

Ze będzie - trudno wątpić. Do· 
tąd zeorano drogą składek już przeszło 
połowę potrzebnego funduszu. Zauęto 
zbierać temu dwa miesiące i zaraz zna­
lazł się ktoś, który na laboratoria zło· 
żył c_a1y wymagany kapitał - bezi­
m1enme. 

przez ogromne łany j-:czmienia, w ~ 
rych wierzchowce zapadły po pas · 
ten sposób upły~ła godzina. · 

Wtedy na jasnym nieboskłonie 
kazali się jeźdźcy, za którymi na ~~ 
łaj przez pola biegła gromada pies~ 
wznosząc groźne okrzyki. Spojrzałe111 • 
moich towarzyszów i spostrzegłem 

1
1 

na ich twarzach maluje sit: obawa. Pn· 
got..)wali broń do strzału i mieh zan/ 
naszych prześladowców przyjąć kwa; 
Ostrzegłem ich, ażeby cego bezwarun1:: 
wo nie czynili. Towarzysie moi na sw1~ 
rciczych koniach byliby uciekli, pOZQj~'. 
wiając mnie na upartym i niezbyt sr1 
xim mule. ' 

Jechaliśmy tedy dalej, z niepoko;e 
oczekując dalszych wypadków. Wresz, 
zabiegł nam drogę jeden z Hassanć 
odziany tylko w brudną koszulę. n1 

znak, ażebyśmy sifł zatrzymali, groti; 
nam swoją strzelbą. 

- Cóście za jedni? Dokąd iQi;~ 
cie?-pytał groźnie, potrząsając brania 

Moi towarzysze odpowiedzieli, : 
jesteśmy ludźmi z plemienia ZemurÓ>\ 
dążymy do Mekines. Napastnik odp,„ 
że do Mekines nie tedy droga i że w·. 
żdym razie potrzebna jest .mesra", 
jest przepustka. Nagle zwrócił swoje Pk> 

nące oczy n:i mnie. 

- A ten co za jeden? - zawt 
wskazując na mnie. 

- To jest szeryf z Hassy - od; 
wiedzieli moi towarzysze. 

- Kłamiecie. to chrześcjanin-krt 
knął napastnik, a zwracając się do m1~ 
zapytał:-Jesteś francuzem? 

Chciałem coś odpowiedzieć, upn:. 
dził mnie jednakże mój służący. ,1 
jest niemiecl" - wołał z przekonani 
a potem zaczął gorączkowo opowiad~ 
jak to niemcy nienawidzą francuzG, 
l{tórzy gnęt>4ą marokańczyków. Może 
pobożne kłamstwo byłoby nas urato 
ło. niestety, jeden z moich towarzysit 
odezwał się: 

- To jest francuz Do nas pn 
chodzą zawsze francuzi. Zresztą zm 
go. Widziałem go w Soukeł Arba z 
ficerem mehalli. 

f 
5 
s 

W Paryżu lotnik w drodze do Ma­
drytu spada na głow~ spektatorów i za­
dławia ministra wojny i przezesa mini­
strów, u nas co najwyżej wybiją ci oko 
szpilką od imitacyjnego aeroplanu. l<a~e­
iusza; a JUŻ cała tragedja powstaje, je­
śh komuś na głowę spadnie głupia ~o -
niczka, albo murarz z rusztowania ••• 

Zgodnie z ·pogłos kami, wszyscy pe­
tersburscy studenci, wydaleni za zabu· 
rzenia z wyższych zakładów naukowych, 
zostapą znowu ,przyj~ci do uniwersytetu. 
Wyjątek stanowią tylim ci, którym udo­
wedniono należenie do komitetu koali­
cy1nego oraz aresztowani za urządzanie 
obstrukcji chem1'-wych. 

O Prawo lotnicze. 
Przygody dziennikarza 

W tej chwili otoczono mnie i ś 
gnięto z muła. Leżąc na z!emi, b~~:>nil 
się jak mogłem. Napastmcy dusl11 m· • 
i b'ili. Jakiś olbrzymi marokańczyk 

· w li aroku. łował wcisnąć mi sztylet pomlę 
Małe dusze, mali ludzie, małe czy­

~ i zbrodnie małe ••• 
Banzaj. 

f c~a zamordowania Jn~zcz~ńs~ie~o. 
W gJośnej sprawie zamordowania 

Juszczyńskiego V! Kijowi~ „~us. ~na­
mia• pisze: „Posiadamy mezb1te wiado· 
mości, że wydelegowany do Kijowa w 
celu przeprowadzenia śledztwa w spra· 
wie zamordowania Juszczyńskiego um~d­
'.nik do specjalnych poleceń, Ladow, uo­
~zedł do przekonania, że morderstwo 
dokonane zostało na tle rytualnem. 
(Urzędnik złożył ministrowi • odp~wiedni 
.raport". W l<ońc~ „l<us. Zoanua• n~­
"wołuje duchowienstwo do reagowama 
~a morderstwo m~czennika chrześciam· 
'na za pomocij kanonizowania zmarłego 
i odprawiania nabożeństw żałobnych 'lu 

jego duszt:. 

Korespondent jednego z dzienników 
il<ijowskich miał sposobność rozmawiać 
'Z Ladowem, który między innemi, os­
wiadcz~ 1· co następuje: 

„l<us. Znamia" w notatce, poświt:­
:cone1 5prawie Juszczyńskiego, pisze o 
:roli, jaką odegrałem, będąc wydelego­
.:wanym [ .. rzez władzę do l\iiowa. Cała 
!reśc tej notatki jest owocem bujnej 
fantazji, gdyż, wbrew usiłowaniom współ­
pracowników „ Rus. Znam." nie udało 
:oię im zapoznać ze sporządzonem prze­
zemnie sprawozdaniem. 

Nie ieslem bili sędziq śledczym ani 
.sgentero policji sledczej. Nikogo nie 
·badałem. zbierałem tylko materiał, któ­
ryby mógł przyczynić się do wyiaśnie­
nia niet..tory~h kwestji, któremi się inte­
reso Cl mmder sprawiedliwości. Przy­
g «! • .J n1 lt: µ01rn~dzy 1nn-.::m1 czynna· 

~ 1• ich władz śledczych w tej 
• ~lt:gółowo zaznajomiJem s i ę 

, I z. iwa, zbadr em zwłold 
G ..... u1'„t...•\'4 Wb"" .v1y-:h ostatecznych wnio 
sltów, opartych na materjale śledczym 
niestety zakomunikować nie mogę•. 

W dalsiym ciijgu Ladow zbijał· i 
4'ykazy,wał Jlez;podstawność oskar.żeń, . . 

Kongres łOLlllczy w Paryżu zakreślił 
kontury prawa lotniczego. Ogólną zasa­
dą Jest, że komunikacja powietrzna me 
może mieć żadnych zmkąd przeszkód. 
jednocześnie . iednak każde mocarstwo 

.zastrLega sobie prawo prz~d~iE:bra~1~ 
środków w obronie zdrowia 1 całosc1 
swoich obywateli. 

Każdy latawiec winien posiadać wi­
doczne oznaki swojej narodowości, oraz 
mieć dokumenty na wzór k3żdego okrę· 
tu morskiego. Lądowaniem wzbronio· 
nem jest w mieiscowośtiach, objętych 
ogrodzeniem w mieŚ<:ie lub twierdzy. 
Wynagrodzenie strat, przyczynionych lą­
dowaniem lub upadkiem latawca, jest 
obowiązkiem właściciela jego. Kongres 
odrzucił projekt zezwol~nia na rzucanie 
z latawców petard 1 dział wybuchowych 
podczas wojny. 

--- zęby. 
Korespondent paryskiego dziennika Wreszcie jeden z napastoikó\11, 

„Journal~. Chrystjan Houd, który z po- ją obroną doprowadzony do wściekl 
lecenia swojej redakcji udał się na płac ci uderzyt mnie kolbą w głowę. Stn 
bo1u w Maroku, omało nie padł ofiarą ł;m przytomność. Podczas walki poo 
swojego zawodu i swojej ryzykowne] to na strzępy odzież moją. LeżaF. 
gorliwości. · · · nagi, zalany krwią i już pra~nąłem I) 

ażeby się to wszystko 1aknatpr~ 
Mimo, te był' przebrany za maro- skończyło. 

kańczyka, a co ważniejsze, zna wybor- Towarzysze moi . byli. skręp~·. 
nie język i zwyczaje arabów, zostat pod- sznurkami i tyllw móJ dt.1elny słu/,l 
czas pochodu swojego z El-Ksar do Fe- ó 
zu poznany priez tubylców. ..lranioay walczył ieszcze~ przysięgając r woo 

d . r nie na brodę prorolrn, z.e jestem lll! 
w czasie ucieczki, dostał się o mewo 1. cern. Co się działo dalei. nie wiem. 
Oczywiście groziła mu śmierć bez sądu, 
której uniknął tylko dzięki interwencji Gdy odzyskałem przytomnoś~, z~ 
jednego z plemion, sprzyiających fran- wiłem się. że żyję. Podn10sły mme c­
cuzom. jeś ręce zaczęto mówić do m nie. Po 
. Oto jak sam Houel op1su1e w żny s1~obrody mar~ 1 • ó.:zy~ połor 
.Journalu" swoje przygody: _ swoje ręce na moie, g1ow1e 1 mó 

Miałem zamiar drogą na Mekmez uroczyście: 
dostać się do Fezu. Byłem pewny, że - Znajdujesz się pod moją obra 
Mulej Cin, którego poznałem w Casa- Nie obawia1 się niczego. 

JNauka... życia aomowego. : blance, nie będzie mi przynajmniej u- Dowiedziałem się od moj ego sk, 
trudniać podróży. Pragnąłen~ .zobacz~ć cego, że jest to szeryf Benul ~assan.l 
nowego sułtana. Triej wyb1tm notabl~ żyjący w przyjaźni z Zamura~1, plen: 

· · z przyjaznego plemiona Zamurów_ byh niem moich towarzyszów. Miał on. z l<oronacyjnemi uroczystosciam1 . . d ł 0 czyni·c· wszy;;:tKo, a"'eby nam woln: 
ł k M · d iowarzyszami mo1m1 po czas ~a ~J p • „ „ 

Jer4ego V i jego ma żon i aqi, O• dróży przez siedziby tego plemienia. przywrócić. Na:>tęµn1e zaprowadzono· 
broczynność angielska połączyła szereg do „duaru" 1 urnieszcz ono w konw 
miłosiernych Jut> dla najszerszego ogółu Okoto , godz. to rano opuściłem ibożoweJ jednego z domów. Zapad! 
pożytecznych przedsięwzic:ć. „duar· kaida :Tajoba Szarkani w ~o~a- w gt~bol\i sen. 

rzystwie owych trzec~ not~~lów 1 _ 1ed· 
·Niektóre z mch mają, jako ustalone nego służącego~ Zna1do~alismy się w Gdy się obudziłem, zapr~ 

instytucje narodowe, utrwalić pamięć dziedzinach plemiana Bem Hassan. moie do siwobrodego szeryfa, mow 
krółewsi'iego, państwowego i narodo· 1 - 0 zbawcy. Opowi"edzi"ałem, z·a 1·estem _pr. · · D l ·t h Dwaj tubylcy z tego p em1ema sp ~ .... 
wego sw1ęta. o na;zna wm1 szyc na- d . 1· - . t nal1 1·ac1·etem Mule1· c1·na. Przyznałem. się, 
I · - l l · tyt · ' tó · glądali na nas po eJrZ_ 1w1e 1 r.zyr 
ezy przeaewszyst <em ms ucia, 1\ rej Od ł m 1·estem 1·rancuzem 1- z·e przez ktlka n:. 

Śl i k ól · M ·· - któ broń palną . w pogotowiu. mos e 
my wysz1a od r owej ar11 1 rą d 6 . a „1-"'CY byłem w ści·-::łych stosunk_acl 
b d I. · t k ·- natychmiast wrażenie, że po r z na:>_-z „.., „ 

ar zo 1czne grono pan z arys o rac11 dk \V Mule}· Hafi.dem. Stary sze·r·'f sprawił 
ł · f d · nie obejdzie si~ bez wypa u. . · raze• J 

wspar o znacznymi un uszami. ł . d den z st"'pnie, z·e zwrócono mi moJ·e. palrnc 
l >J • · · h 1 t nie to spotęAowa. o s1e. g y Je . .., 

an, ma1ący wyo1tme c ara< er na- ó ł i. ie al"' prosit mnie stanowczo, azebym . 
d · d 1 t ł l'obi'et moich towarzysz w zawo a, na ~n. „ 

ro owy, zmierza o csz a 'e111a ~ 111·e przyznawał do moi·ei· narodo_ wcr.: 
h l · ~ " - do 11 z po arabsku „tadjer", to znac_ zy „p~~ue , 

w • ome- 11e • - zyc1u mowe l - ł ó s Ab _ Frailcuz·1 s:;i tutai ta1' zn1ena 
b · h · 1 · zamiast, jal\ to b y o um w1one, 1 • .,, , ~ 

c<!lem urnieiszi::ma ol rzym1c strat, 1a {le dzeni, że nie rrógłbym r~czyć . za tw1 
naród ponosi rok rocznie przez śmierć dallaclJ. . _ . życie _ zatwńczył szeryf swo1ą rozn 
niemo~v_ł:it, spowo~r?waną : prlez n}eświ~- Obaj tubylcy z plemienia ~en~ Has· wę, t.e ~uną. 
domosc 1 1~1eum1e1ęt.10sc zapob1egarna san w;edzieli wobec tego, ze iestem . _ , 
uleczalnym cimrobom. chrześcianinem, .giaure,m, w~zieraj,cym Tymczase~ odbyw~ły. się ~1.eu:i 

• f - • , • • się do ich krai!ly. Opuścili nas natycłt- ne narady wojenne. N\61 nie::okól. wz 
Srodk1em do usku.ecz111e111a zamiaru . . . . . r ·an t;"zmienia gat się z każdym dniem Nie byto 

ma być ustanowienie wydziału wiedzy miast I posp1e.,,dz~ i ~rze~t~regb '"'na~ioty nic dziwnego wśród podob~ych v r 
domowej ( ho ne · ·ence") przy wszech· do swoiego „ aaru ' 1 , ~ ·1. s~i . „ ··t- widniały zd~1la na horyzoncie. ków. Nareszcie pewnego pora1_1 ~L u 
mcy londynstuei. rn1anow11.:1e przy i~ ~ . . • _ . • . . „ szałem strzaly w obozie, Kaid Ge 
niejącym kolc~ium królewskiem dla ko· bp1~l1~my. o::.trogam1 .. n~s~~ .v~eró~ lJrzybył na czele l·ilkuset jeźdźców 
bi~t (ni\i11g'~ Col~:ge fobsr Won!en"). Wy· ~ho~ce, ~~~y cz~~f~:~!~I zgi~~i::~mr . .:~Y, uwolnićqnw~J :ĄJP.~"';-4ą,f{ZYS! 
dz1~ł-m~ .kr«wtc ~ł~ .• z~.1 :i~:e~~1~n;- , 3lĄ!.~~;; 1 .tt„lJ.~ ;~.~.v.~~, -~ .... ··:~-~''-·i ··, 1· · .•/ •.. •. :"-.' 
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Rzeczywiście owego dnia wydostaliśmy 
s: ę z niewoii marokańskiej, która pozo· 
stanie dla mnie pamiątką na całe życie. 

lE STRON DALSZYCH. 
t.:::.. Stosunki rnsyjsko· 

Dhińskie są znowu naprę• 
zone. 

Chiny przy odnawianiu traktatu 
~uldżańskiego z r. 1881 nie chcą zgo· 
1zić się ·na propozycje rosyjskie. Wiele 
ounktów umowy nie odpowiada życze­
i1?om rządu bogdychana. Poseł chiński 
\'i Hadze baw ; ć b~dzie przejazdem w 
:ych dniach w Petersburgu, w celu roz· 
9oczęcia przedwstępnych rokowań o 
:;rze 1, ~ : e umowy. 

b. ~~ iedźwiedź w orkie• 
•łrz~. 

W ogrodzie ,,,Akwarjum" w Peter­
~burgu - zaszedł tragikomiczny wy pa· 
dek, który o mało nie zakończył sie 
poważną katastrofą. Na scenie polrnzy-
wano grupę tresowanych niedźwiedzi. 
W trakcie jednego l<arkołomnego salto 
mortale jedno z niedźwiedziątek niefor­
lunnie s l ę przewróci.to i wpadło wprost 
11a graj&cą orkiestrę. 

Miś, przestraszony okropnie swoim 
apadkiem i hałasem przewróconego bę­
ima - rzucił się, ratując swoją fatalną 
oytuację. do szeregów publiczności. 

Powstał 11ieop1sany krzyk i panika. 
Na szc~ęscie pośpieszył na pomoc 

f)Ogromca i odprowadził wystraszonego 
niedźwiedzia z powrotem na scen~. gdzie 
ten ostatni zaraz przyst"pil do swych 
przerw•mych powinności artystycznych. 

6. Zabóistwo naczelnika 
.Dchrany. 

„Utro Rosji" otrzymało telegram z 
\VJzdywosloku, że w Nikolsku-Usuryj­
slm a~ent ochrany zabił naczelnika miej­
,.;cowego wydziału ochrany. rotmistrza 
l]akowiewa. 
· 6. Zgon marnotrawcy. 

Kilka dni temu zmarł w Rosji na 
!llChoty w ogromnej nędzy znany w 
. swoim czasie we wszystkich restaura-

. cjach. L. Feoklistow, który zdążył zmar­
nować dwa miljonowe spadki w stosun­
kowo bardzo krótkim czasie. Obecnie 
~a F. · płacił w szpitalu i pochował go 
na swój koszt stary cygan z chórów. 

Za trumną miljonera, który kjedyś 
potrafił darować aktorce Kortez w dniu 
Jej benefisu srehrną, niezmiernie drogą 

Jwan Junin. 

wanne, .a ze swych szaleństw i zabaw 
znany był w całej Rosji, szedł tyłko 
stary cygan. 

A Uoieazka notaPjU9za. 
Z Kisłowodzka uciekł p. o. notarju­

sza T. Iwanow~ki~ zabrawszy rub. 5.000 
pieniędzy klijentów. 

A Band,oi kaukascy. 
W ciągu ostatnich 2-3 lat w okr~­

gach zakaukasł\im i terskim operowała 
znana tam dobrze szajka złodziei, pory­
wająca azieci bogatych rodziców w celu 
otrzymania wykupu pieniężnego. Na cze· 
Je szajki stał .drugi Selim·Chan• - Le­
żawa. 

Władze długo i bezskutecznie urzą„ 
dzały na niego .polowanie". Były chwi­
le, kiedy zdawało się, że Leżawa już .nie 
ujdzie•-tymczasem oa nie tylko .ucho· 
dził• z pod „samego nosa• swoich prze­
śladowców, lecz jeszcze potrafił ich do­
tkliwie ugryźć. Tal\ np. w Kutaisie Le­
żawa w Jakiś cudaczny sposób zwabił 
do zasadzki dwuch oficerów tandarm­
skich i pozbawiwszy ich życia, powiesił 
nad nieboszczykami kartę z napisem: 
.o dwie gadziny b~dzie mniej na świe­
cie". 

głelskie pod dozorem brytańskich ofice­
rów marynarki i za pieniądze angielskie 
w formie pożyczki, spłacanej przez 25 
lat. Prasa niemiecka nazy'Y4a rezultat tej 
umowy .nową flotą dla Anglji". 

Il. Po &O-letniej pracy na 
łł'Onie. 

Wiadomości o stanie zdrowia cesa· 
n:a Franciszka Józefa są wciąż zmienne 
i sprzeczne. 

Wbrew urzędowym zapewnieniom' 
że nie\lomaganie s,dziwego monarchy 
jest zwyczajoem zakatarzeniem, coraz 
pojawiają się słuchy o powatniejszych 
cierpieniach, nie przedstawiających wpraw­
dzie natychmiastowego i poważnego nie­
bezpieczeństwa, aJe ostrzegających, że 
dostojny starzec powinieg już serjo po· 
myśleć o bezwzgl~dnym i stałym wy­
poczynku. 

To ostatnie jest p()dObno zdaniem 
znakomitego prof. NHssera, który kła­
dzie jakoby silny nacisk na to_ aby jego 
monarszy pacjent zrzekł si4 jaknajspiesz· 
niej monarszy.dl trosk i prac. 

Wfadomo, jak cesarz Franciszek 
Józef jest czynnym i samodzielnym, to 
też zrzeczenie się rqdów jeit myślą, z 

Naogół banda operowała przez cały którą mu s~ trudno pogodtić. WyrQ· 
czas z niepojętym sprytem, przyprowa- czanie się następcą tronu jest wykluczo· 
dzając do rozpaczy miejscową ludność. nem, ponieważ auskjacka konstytucja 
Między innemi w Suranie porwano syna nie dopuszcza następców do brania ir 
miljonera, gimnazistę Komarowa, za któ- działu w Hrządzie państwa. 
rego otrzymano od rodziców 15,000 rb. 6 Kolej podziemna w We• 
jako „wykup". necji. 

W tych dniach jednak skończyło siE: Spółka weneckich i medjołańskich 
panowanie Leżawy, a skończyło się dla kapitalistów zamierza połączyć wyspę 
niego bardzo smutnie. Aresztowano za· Lido z miastem Wenecją za pomocą ko­
równo iego, jak i całą bandę złodziej- munikacji podziemnej. 
ską i osadzono w ciężkiem wi~zieniu, Projekt przewiduje Z tunele. Jeden 
z którego zapewne więcej nie wyjdzie na od Piazza di San Marco do Oiudeccho, 
światło Boże. drugi z tegoż placu do ogrodów kró-

6 „Jupes-culottes" uzna. lewskich i na Lido. 
ne sądownie. Tunele będą kopane na gł,bokość 

Właściciel pewnej restauracji w 8 metrów. po 10 metrów w szerz, tak 
Frankfurcie nad Menem, otrzymał t. zw. aby swobodnie tędy kursowała nietylko 
mandat karny z powodu noszenia przez kolej elektryczna, lecz i publiczność pie· 
jego kelnerki „hosenrocków•. Restaura· sza po szerokich chodnikach, które ma­
tor zaprotestował i w sądzie ziemiań· iii stanowić oryginalną cech4 tunelów, 
skim odbyła się onegdaj rozprawa, na dotychczas rzadko gdzie praktykowaną 
której przedstawiono jeden egzemplarz · W komunikacji podziemnej. 
zakwe stjonowanej cześci ubrania, radzo· A Trzydzieścioro dzieci • 
no długo, a wreszcie zgodzono się na Pewien farmer w Kaint Usuges, w 
to, że „hosenroc k" nie obraża niczem departamencie Saone et Loire obchodził 
moralności publicznej, za występek zaś w tych dniach niezwykłą ureczystość, a 
przeciw estetyce w Niemczech niema mianowicie chrzest swojego trzydziestego 
dotychczas l\ary. dziecka. 

A Nowa flota dla Anglji. Był żonaty trzykrotnie, z p1erwszej 
Nowa flota portugalska będzie zbu- tt>ny miał 17 synów; z drugiej - 12 

dawana przez warsztaty okrętowe .an - córek. 

Przed rokiem ożenił się po raz trze­
ci 1 ma znów syna. Tym, kt6rzy mu 
winszowali, oświadczył, że zamierza do, 
ciągnąć do pięćdziesiątki. 

Z LITWY I RUSI. 
X ,!'Pijane miasteczko. 
Wódka pożera metylko zdrowit \ 

ale i pieniądze. .Dziennik Kijowski", 
pisząc o Zytomierzu, podaje mimocho­
dem parę ciekawych danych o pijań. 
stwie. Tak np. w Krasiłowie (miast. w 
pow. żytomierskim) monopol sprzedał 
w wielką sobotct wódki za 6;000 Qlb. 
o 2 tysiące rubli więcej, nłź w roku·~ u­
'biegłym.. W Trojanowie (miasteczku 
pod Zytomierzem)monopoł w ciągu ro­
ku sprzedaje wódki za 80,000 rub., r 
oprócz monopolu jest jeszc:zi: ó bawa~ 
rji i wszystkie robiiświetne interesy.To te~ 
Trojanów nosi nazw~ .pijanego mig· 
steczka•. 

X Zaduszenie 4 oa6b. 
Z rzeki Kobeluaek w pobliża .sta, 

cfł kolei kijowsko-połtawskiej Kobelaki , 
wycU&gntcto z wody jak donosq pisma 
zwłoki 4 „ włoścłan. Wszysc:y uduszeni 
zostali powrozami. Morderstwo zostałr· 
dokonane w celu rabunku. 

Wiadomości krajowe. 
+ Ciekawe rozpoP.Złt*e• 

nie. 
Biskup djecezji kieleckiej ogłosił i w 

„Przeglądzie djecezalnym• pnepisy. do 
których stosować si4 maja proboszcza· 
wie podczas wizytacji parafji paez bi­
skupa. A wH:c wobec kar administra · 
cyjnych za stawienie bram tr)Wmfalnycl. 
za banderje konne itp.. wszystłde tego 
rodzaju przyjęcia i powitania po za ob· 
l'fłbem zagród kościelnych mają-być za, 
niechane. 

Następnie prot>oszcaowłe mają .. nit· 
wygłaszać mów powitalnJch, przyJęciu 
zaś na płebanjach mają byt najskrom· 
uiejsze. bez wielkich kosztów i bez toas· 
tów. · · 

Dotąd przepisy te są przynajmnie! 
zrozumiałe, ale w końcu bi~kup wyrab 
ż~zenie, które~ rozumie sit1, dła pro­
boszczów stanie się rozkazem, zeby w 
przemówieniach do biskupa nie brali u 

- Doskonale, powiadam! - krzyknął 

Kuźma. 

W I I~ S. 

Posiadał już domek -· który dostał w posagu 
za córką protopopa. Nóżki miał małe, rtce 
krótkie - palce zaś podobne do klocków; 
chędogi i akuratny, i rzecz niesłychana co­
dziennie chodził do k"pieli... .A. przytem, jak 
mówiono, łajdak, te niedaj Boże! Nie chłopi 
j mieszczanie, to nie towarzystwo dla nich. 
I otworzywszy drzwi prowadzące na platfor­
mę wagonu; Kuźma gł~boko odetchnl\f chłod­
nym, wonnym i dżystym powietrzem. Deszcz 
głucho huczał po daszku platformy, lał sie z 
niego strumieniami opryskttjąc Kuźmt. $wieże, 
polne powietrze pomieszane z dymem loko­
motywy upajało po dłuższym pobycie w mieś­
cie. Wagony podskakując, turkotały śród 
szumu deszczu, opuHczając się l•b podno­
szą,c płynęły druty telegraficzne, po bokach 
zaś biegły jasnozielone gęste zarośla orzeeho· 
we. Pstra gromada dzieci wyskoczyła gdzieś 
z pod nasypu i dzwi~cznie krzyknęła coś cho· 
rem. Kuźma roześmiał si-: zadowolony i cała 
twarz jego pokryła sit drobnemi zmarszczka. 
mi, Podnioslszy 0czy, ujrzał pielgrzyma na 
sąeiedniej platformie; poczciwe. zmęczone 
oblicze ehłopskie, siwi;\ brodę, szeroką czapkQ, 
siermitgt przepasan~ postronkiem, torbę i 
blaszany czajnik na plecach, na chudych zaś 
negaeh - lapcie. 

I odwróciwszy się. drż,eemi rękami otarł 
łzy z oezu i zaczl\ł kr,cić papierosa. Leci 
myśli znów mu sił poplątały. .Pielgrzym -
naród, a skopiec i nauczyciel, czyż to nie na·· 
ród. Ni•wolt znieśli zaledwie czterdzieśd piQć 
lat temu, cóż wite moine wymagać od tego 
narodu? Któż temu winienf Wazakże sam 
naród. Ruś pod jarzmem rosyjskim, inni bra• 
ciszk.owie - pod t11reck.im, haliczanie - pod 
austrjaekim, o po.łakaeh - niewarto nawet 
mówić. 

(Dierewnia) 

Tłomaczone i rosyjsk\ego, 

(.(]ją.g dalszy) 

•• 

- Przekonenia7 Ty masz jakieś przeko· 
Oł'ntaf Ty jesteś bardziej na lewo? Wszak je­
szcze niedawno temu, widziałem cię bez por­
tek! Wszak tak, jak twó.i ojciec zdychałeś 
r; głodu, nędzarzu! Ty powinieneś myc inspek­
torowi nogi, wodę nosić! .•• 

- Konstytu-cy•ja, - przerywaj\c skop­
eowi, zaśpiewał cieńkim glosem Kuźma, i 
wstawszy z ł&wk.i, poszedł ku drzwiom wa­
.gonu, potrącając l~olana siedzących. 

... ogi u skopca były male, pełne i wy­
krzywione, jak u staraj klucznicy; twarz rów­
llież babska. pożółkla, nalana, J&kby z guta­
perki... Dobry też był i Polozowje, - nauczy­
ciel progimnazjum, co wsparłszy siQ na kiju, 
tak życzhwie kiwał głową, sluch&j'\C skopca. 
~ył to człowiek krtpy, chędogi, lat mniejwit· 
~ej t r zyd.1,ie~tu, w trzewiki.eh z cholewkami, 
'Nidoeznych z pod azaryeh spodni, w popiela-
te1 cza pce i w popielatym plaau:au, z okrąg· 
lvm n•iskiem, niebieskimi oczami i ze wspa­
niafq, :--. p :i cla ;:·; c~ na piersi blond brodą. Na 

"•kazuJ,.WJ4~ • ..,.\!rifi-;"-...""'"hJ~ 

Pielgrzym również sit uśmiechnf\ł, \ Kuź­
ma śród szumu· i turkotu zawolal na niego: 

- Jak si~ nazywasz dziadku? 
- Antoni ... Antoni Bezpałych - z przyje-

mn~ gotowością, słabym głosem odpowiedzial 
pielgrzym. 

- Z piełgrzymk:ił 
- Z Woroneża, .• 
- Czy pal, tam właścicieli ziemskich? 
- Pa1 ~ ... 
- Cu 11ownie!· 
. - -(fo,.Qf- .,. 

•• .Zaiste wielkim i wspaniałem jest piernie 
słowiańskie. 

Twarz Kużmy znów wyei~ęła się i spo­
!~pniała. Patrząc w stronQ z ukosa zaczą~ 
przebierat palcami, łamać je i trzaskać sta· 
wami. 

Na czwartej stacji wysiMil i najął tuman· 
kę. Chli>pi żądali z początku siedem rubli, -
do Kazakowa było dwanaście wiorst, - paten~ 
pitć i pól. Wreszcie jeden z nich rzekł; .Dasi. 
trzy - to pojadę, inaczej szkoda gęby. Daw· 
nie i nie to dzisiaj"... Wszakże nie utrzyma~ 
się w raz rozpocz~tym tonie zwykłym fraze· 
sem; „ Teraz obrok drogi te ... I pojechał za pół~ · 
tora. 

Błoto bylo nie do p1·zebycia, tielega · ma­
leńka , konik uszasty .]ak osioł, okazał sit 
słabym. Powoli powlekli si~ od dworca, chłop 
siedzący na koźle zaczął się trapić, targał 
leicami, jakby calym ciałem pragnąl pomód~. 
koniowi. Przechwalał si~, że, „nie można gc: 
u trzy mać", teraz zaś wstydził si~ widocini f„ 

Lecz na1 gorszem ze wszystkiego - hyl sam 
chłop. Młody, wysoki, dość pełny~ w la.peiach 
i w t) ;a fy ch onuczach, w krótkiej ~Llkmanie 

przepasttne· rzemieni em 1 \V sture i cza p ~e uCJ. 

"Ytl'~~~j~.żó1~•1- c.~,e.r~l~-:.~Y.~;.Jl~;.04.,„U;its· 



działu c1 z par ut1a11, l<tórzy czytują pis· 
ma i gazety. będąc na indeksie w dje­
cezji. i 'ad tern czuwać mają probo-
3zczow1e, a więc niemal urz~downie na• 
dano im władzę cenzorów przekonań, 
nie mających mc wspólnego z religją . 

W diecezji kielecloeJ więc Jest no-
wa partja: .diecez1an i1ienrawomyśl· 
oych". 

+ Smierć od pioruna. 
We wsi Bobrzykówka w gminie Dą­

browa Zielona, onegdaj vo południu w 
czasie burzy piorun uderzył we włościa­
nina Józefa Młynarczyka, 45 lat, i zabił 
go na m1e·scu. 

+ Nieudany lokaut. 
Strajk robotników, zatrudnionych w 

dziale wyrobów z miedzi, trwa w dal· 
szym ciągu w Warszawie. Z tego powo­
du w ostatnią sobotę odbyła się naraiła 
40-tu pracodawców w tej branży• którzy 
przyszli do wniosku, it powodem prze. 
rlłuiającego się bezrobocia jest pomoc 
w naturze i pieniądzach, jaką strajkują­
cym robotnikom okazują ci robotnicy, 
którzy pozornie nie wzięli udziału w 
strajku. 

Po wyjaśnieniu sobie tego faktu, 
pracodawcy uchwalili lokaut. Na szczę· 
ście jednak. prarn1 dwcy z priedmieśc 
nie przyłączylł się Jo nich, więc robot· 
11icy rne odczuwają zgoła skutków tak 
'Jieudanego lokautu. 

Ponowne obraay pracodawców rów­
nież nie doprowadziły do niczego, a strajk 
dalej trwa. 

Przewidywane są z tego powodu ulgi 
dla robotników. 

KRONIKA 
= tr) it.e z ół. w czwartek, 

dnia 8 b. m., o godz. 11 rano, odbędzie 
s1e popis w szkole przygotowawczej p. 
Jadwigi Zawadzkiej; jednocześnie urzą­
dzona będzie wystawa rysunków1 robót 
i zeszytów dzieci. 

= (W) Z przemysłu. Nazna­
t:zone na 30 maja r. b., zebranie ogól­
ne akcjonarjuszów Tow. akc •• M. A. 
Wmera" w Łodzi, nie odbyło się. W 
drugim tenrnnie zebranie to odbędzie 
Sl~ 14 b. m. 

= (z) Tow. akc. L. Grohma• 
na w Lodzi miało w r. z., czyli 12 
okresie operacyjnym, ogólnego docho­
rlu 8,012,674 rb. 39 kop. Czysty zysk 

w tymze czasie wyniósł 478,153 rb. 35 
kop. 

Dywidendy Towarzystwo dało 6 
proc. 

= w) Tow. akc. I~ • Poz. 
nańefdego m;alo w r. z. obrotu 
17,949,477 rb. 90 kop., czystego zysku 
zaś osiągnęło 1,017 ,3 l 2 rb. 53 kop., 
czyli dało 9 proc. dywidendy. 

= (r). iedola dziecięca". W 
numerze 12~ „Kuriera Łódzloego" u­
mieszczoną była notatka o niedawno 
pow:stałej w mieście naszem instytucji 
filantropijno-spoh:cznej poci nazwą „Nie­
dola dziecięca". Celem t~j instytuc1i, jak 
wiadomo, je t opieka, w na1szerszem 
tego słowa zmtcleuiu, nad biednem1 
dziećrm wyzna111a mojżeswwe!:!O. 

Dnia 29 murca w lokalu żydowskie­
go Tow. dobro<.:lyuności oubyło się ze­
branie or~anizacyjne. Dokonane wybo­
ry dały wyniki na.:>tępujące: Do zarz(\du 
powołano panie: Blumbergową, Dawi· 
dowiczową. Frydową, Glii< manową, inż. 
Lubotynowicwwą, 111ż. Marguliesową, 
Natkinową, \Valfiszową, Wilczyńską 1 

Wolmanową oraz panów: adw. Abram­
sona, DawiLtowicza, ad w. Ginsberga, 
d·ra Lipszyca, józeia Ruzeublatta, na 
kandydatów wybrano pa ue Reichsteino­
wą, Słodką oraz. pana Szykicza. 

W skład komisji rewizyjnej weszli 
panowie: Izydor Kohn, Maurycy Uliks­
,uan 1 juljusz Ruzentllal. 

Na piel'.wszem posiedzeniu zarządu, 
tenże z pośród siebie wybrał na preze­
sa panią Felicję Gliksmanową, na wice­
prezesa p. Józefa Rozenblatta, na skarb· 
nika adw. Ginsberga, zastępc~ skarbnika 
p. Dawidowicza, oraz sekretarza d-ra 
Lipszyca. 

Wybrany zarząd energicznie przy­
stąpił do pracy społecznej. Dnia 30 
maja na odbytem w 2 terminie zebramu 
ogólnem członków Tow. przez usta 
sekretarza d -ra Lipszyca złożył spra· 
wozdanie z dotychczasowej działalności 
1 przedstawił do zatwierdzenia budżet 
na rok pierwsq. 

Pomimo krótkiego czasu swego 
istnienia, towarzystwo zdążyło JUŻ wiele 
zdziałać. Nie ulega najmniejszej wątpli­
wości, że szlachetny cel instytucji, mają­
cej roztoczyć opiekę nad moralnie i fi­
zycznie zaniedbanemi dziećmi isydow• 
skiemi, pociągnął za sobą całe zastępy 
ludzi chętnych pracy społecznej, ludzi 
rozumiejących i odczuwających niedolę 
dziecięcą. Wielką jednak zasługę przy­
pisać musimy zapałowi i niezmordowa· 

nej energii inici atorł<i-prezesowei oraz 
wielu Innych członków Towarzystwa. 

Ze s7czerem zadowole11iern podaje­
my też do wiadomości publicznej, że 
„Niedola bziecięca" już niemal w pier­
wszych dniach istnienia swego liczyła 
przeszło 300 członków, którzy zadek.la· 
rowali płacić wcale niemałe sumy, jako 
si<ładki roczne, i wnieśli dość pokaźne 
sumy, jako ofiary jednorazowe. - Pa­
mięta1ąc o tern, ze oświata jest najpo­
tężniejszą dźwignią życia ludzkiego, 
nieodzownym warunkiem jego aobroby­
tu, towarzystwo w pierwszej llnji przy­
stąpiło do założema szkółl<i. Wystarano 
Sif: Hiebawem o energiczną nauczycielkę 
1 kierowniczkę, J obstalowano urządze­
nie szkolne. 

jednocześnie zaangażowano wykwa· 
łifikowaną nauczycielkę rzemiosłt Wkrót­
ce więc w suchym obszernym lokalu, 
rozpocznie działalność swą szkółka, 
gdzie biedne dzieci żydowskie, Ilość któ­
rych na razie ograniczono do 50, otrzy­
mają nietylko okruchy oświaty, lecz i 
fachowe wykształcenie, które niezawod· 
nie zapewni im w przyszłości spokojny, 
uczciwy byt, a społeczeństwu da ludzi 
pożytecznych, pracowitych. 

Dzieci uczące się w szkole, oprócz 
tego otrzymywać bf:dą odzież i kąpiele, 
a codiiennie obiady, na co T-wo w 
budżecie wyzuaczyło odpowiednie sumy. 

W celu uogodnieJszego kierowania 
działć:tlnośc1ą instytucji, utworzone zosta­
ły trly sekc1..:: t111i:l11 :rnwa, gosµodarcia i 
pedago~1czna, l\lóre udpuwieanio pn­
dz1d1ły pracę, 

W lalom świetle przedstawia się 
dotycłm:Jsowa praca „Niedoli dziecię· 
cej". Sy111patja i poparcie, jakie zdobyta 
sobie w szerokich sferach społeczeństwa 
naszego, zapat, jaki cechuje pracę Za­
rządu, oraz członków rowarzystwa, iest 
najlepsz(i rękojmią przyszłego wspania­
łego rozwo1u w tt:J młodej a tak poży­
tecznej instytuc)i. 

= (z) Z magistratu. W dniu 
26 b. m., o godt:. J 1 1 duo, w magistra­
cie miejscowym odbt:dzie się ikytaC)a 
na oddanie robót prty budowie trotua · 
rów na ulicach przylegających do parlm 
.Kwela" oraz wzdłuż skweru na Wod· 
uym Rynku. 

LicytaCJa rozpocznie się od sumy 
6,685 rb. 25 kop. 111 minus. 

= (n) Ruch choryc:;h w szpitalu 
małżonków Poznaliskich. W dniu 1 
maja r. b. było w szpitalu: 43 m~żczyzn, 
60 kobiet. a z dzieci - 2 chłopczyków 
i 4 dziewczynki. 

W ciągu zaś maja przybyło cho 
72 mężczyzn, .66 lco?let, a z d:a:ie~c 
chłopczyk~w 1 8 _dziewczynek. 

W ma1u wypisało się ze szpita 
63 m~~czyzn. 64 kobiet, 4 chłopczyk~ 
1 5 dziewuszek. 

Pozostało na czerwiec: 45 mężczyz· 
55 k~biet, 3 chłopczyków i 8 dzi 
czynk1. e 

= (r) Echa epopei bandy 
ki ej. Według oficjalnego spra wozaa t 
rachunko~ego p. policmajstra, suma t 
f1ar, złozonych dla poszkodowan 
sk~tk1em wałl{i z bandytami: Dłuż~ 
sk1m, Staboszem, jaszkiem i jache 
p~zy ~I. WidzewskieJ nr. 151, przeds 
w1a się, Jak następu1e: 

Związek fabrykantów łódzkich ofi 
r_ował 3, l ?O rb.; po~ostałość z sumy · 
f1aro"".'a~e1 przez tenze Związek za pri 
łapante oandytów -~OO rb·; ofiara p. 
Eiserla-100 rb .; ofiary złożone w r 
dakcjach-96 rt>. 25 kop.; z zabawy 
parku .Zródlisko"-21 rb. 31 k.; z zo 
ganizowanych przez p. Riezanowca prze 
stawień kinematograficznych -1.627 , 
83 kop. Razem-11,445 rb. 39 kop. 

Suma ta podzielona zostałd mi~a 
poszkodowanych przez spalenie don 
w którym zastano bandytów: W. Ok 
otrzymał 180 rb.. W. Ulankiewicz- 1$ 
rb., W. Bielawski-170 rl>., A. Wieczyt 
sld-1 1255 rb., M. Rabczyńl:lld-600 r~ 
J. Barne-700 rb., W. Krajewski-2.,lo 
rb., M. Bauman-460 rb., Z. Kowalski„ 
570 rb., Z. Dalicki-800 rb., Z. Kier· 
kowski-6.::0 rb •• M. Slcześniak-335 r~ 
z. Sikorska-270 rb., M.. Błotnicki-41 
rb., T. Głowacki - 100 rb., Z. Weis„ 
150 ru., E. Arndt-16Q rb., Z. Orzgo-.. 
ski"-280 ro., Z. Szkumski - 140 rb. 3 
lwp., M. Ualant-óO rb., j. Laoge- 1: 
rb. i W. Brzezina-2,000 rb. 

Próct. ~~~o jedenaście rodzin otrz, 
mało od zarząó~ fabryki Silbersteina z1 
pomogi na ogólną sii~.~ 385 rb. 

Według sprawozdani'b m:.ze_doweg 
poszkodowani oceniali swe straty 
29,305 rb. 30 kop., lecz rzeczoznawc 
określili je na 11,929 rb., wobec cze6 
suma zebranych ofiar pol<ryła Je pra 
zupełnie. 

= (le ) Kary sądowe. S~d 
pokoju XI rewiru skazał za handel 
l!Odzinach niedozwolonych: Zygmun. 
Rapaporta na 5 rb. kary lub 1 dzi 
aresztu; właściciela cukierni przy ul. C 
gielniane.i nr. 33-ną 1 rb. lub 1 dzh 
Mendla Abrarnsona- na 6 rb. lub 2 d 
Józefa Futermana-na 20 rb. lub 4 d 
Symchę Izraelshona i Pinlrnsa Fa1szt 

go kurną chatQ, konopie, - oracz z cz sów 
cara Gwoździka - i tyle! 

Twa.rz miał białą, bezwąsą, szyję zaś na­
b ·zm1ałą, głos chrapliwy. 

- Jak się nazywaszf - zapytał Kuźma. 

- Zwali Achwanazym ... „Awchanazyml"-
gniewnie pom yśJał Kuzma. 

- A daleJf 

strony nieba wciąż biegły jeszcze ciemniejsze 

chmury nadtym czarnoziemnym i przemoczo• 
nym od deszczu krajem. Błoto ną drodze 

było błękitnRwe, tłuste; zieloność driew, traw 
i sadów - g9sta, ciemnego koloru, wszystko 
zaś pokryte było sinawym odcieniem chmur 

i czarnoziemu. 

życzą sobie wza1emnie udławić sit kawałk ie c 

placka w Wielką Nie.dzielt•; stara świekra c 

chwila chwyta za garnki i miski, rzuca aię n­

synowe i zakasując brudne żylaste rtce 
chrypnie od piskliwego wymyślania, pry1k1 
śliną i przekleństwami na wszyatkie strony 

Zły również i achorowany jest i starzec, ktć 

ry zmęczyl wszystkich ustawicznym.i swym 
rozkazami i przechwałkami. Targa za włos 

swych JUŻ żonatych syaów, którzy od czas 
do czasu sk.arżą ię po chłopsku •.• 

- Mienszow .•. Auo a.nezyohryst! 
- Czyś chory1 - rzek.ł Kuźma wskazu• 

fe.o na SZ.YJQ. 
- Tak chory, - wybełkotał Mienazow 

patr.ząc w inną. stron . - Napilom sui zimne­
go kwasu. 

- A boli jak łykać? 

- Nie, łykanie nie boli. •• 

Chaty we wsiach, - wszystko lepianki, 
z dachami krytymi n.awozem. 

Przy chatach na pól wyschnięte kauały.,. 

- Czy,)a to chata! - zapytal Kuźma. 
- Krasnowych, - odparł Mienszow i 

cJ.ał: Im wszystkim nie wiedzie ait również. 

ci 

- Więe nie pleć głupstw. - rzekł su-

/OWO Kuzma. - Idż lepiej do szpitala. Czyś 
ion ty 

- Żonaty ..• 
- Widzisz. Będziesz miał dzieci, które 

-arszystko oddziedziczą po tobie 

- Pewmkiem, - przyznał Mienszow. 
I zakłopotany znów zaczął targać leicami. 

11 Wio, wiu .. Do ładu z tobą dojść nie moźna, 
anczychryście! W.reszcie zaprzestał bezplodnej 
pracy i uspokoi! się nieco. Długo milczał, po• 
tem zapytał nagle: 

- Cóż tam kupcze, zwołali Dumę, czy 
nie? 

Zwołali. 

1ą, że Makarow żyje, tylko nie 

Oto zamożniejsza chata. W porosłym star~ 

łoziną ogrodzie z pasieką, trzy czy cztery 
jabłonie lelioe i stara poczerniała suszarnia. 
Wrota, obora, chata wszystko pod jednym 
dachem. Chata murowana, z siemą i dwoma 
pomieszczeniami, ściany wybielone wapnem, 
na Jednym ze szczytów pałeczka, a naniej ku­
las. na dl'ugim coś podobnego do koguta; 
okienka tez wybielone - ozdobione ząbkowa­
niem „ Twórczość - za 'miał się Kuźma. -
jaskiniowe czasy, ukarz mnie Boże, jaskinio• 
we'" Na drzwiach szopy. krzyze rysowane 
węglem, obok ganku - wielki grobowy ka­
mień, widocznie dziad lub babka przygotowali 
go na wypadek śmierci ..• 

Tak, widać chata zamożna, lecz w okolo 
błoto po kolana. Na ganku leży świnia a obok 
nie1 p1·zechadza siQ trzepocąc skrzydełkami, 
żółtawy kurczaczek. Okienka maleńkie, a w 
zamieszlrnłej części chaty ciemnota i wieczny 
ścisk. 

Przytem rodzina liczna, mnóstwo dzieci, 
zimą zaś - cielaki 1 1agnięta. 

Za chat~ Kraanowych skręcili na wygon 
Wieś była duża więc i wygon był znaczn yc 
rozmiarów. Właśnie odbywały się przygotL· 
wania do Jarmarku. Tu i ówdzie aterczali 
już kołki straganówt leżały stosy kół i garnkó' 
glinianych; dymiły sit na pr4dce polepion, 
piece, unosiła. sie woń pierogów; asarzala wę· 
drowna kibitka cyganów, przy kolach k.tórei 
spoczywały psy owczarskie. Na lewo Cił'8llłl) 
si~ chaty, na prawo zaś znajdowaly aię atos) 
deaek, dwa sklepiki wieiskie, piek.~rnia i „han• 
del win owocowych". niejakiego Złatowierch 
nikowa. Ani przy ~klepach. ani na wygoni 
11\e było zywej duszy. Lecz za io nieco dah. 
w pobliżu sklepu monopolowego. ciao :a 8 

liczna gromada kobiet i chłopów Of'az rozle 
~ały się gło$n ok.rzyk1. 

- W es li sit naród, - rz kł zam7ślon o d.Hn mowie. 
r acbnąt ręką: bydło! A co za bo­
•Y'i lał \N duszy, ~iedząc niewygo­

ODie z i.iodn1es1onemi do g.Ory kolanami, na 
Wi~ce :-1łom :y fJrt..ył„rytój workitHn. leżącym 
na dnie t1elcgi i patrząc na oKolic(ł. Zaczynało 
ł)' ~.i;eszcze.„ chłodniej, z-~ północoo„zaehodniej _ 

\Vilgoc: i taki zaduch, że w i~"ie unosi 

się pruwie zielona pnra. 
Dzieci oub1~r· 1ąc :szturchar'ice - płti.czą 

i wrze~z 1~rą; ~ynowe wymyślają sobie-„bodaj 
ci "iorun zatłukł~ · ty~ suk.o, podwórzo.w.&1~·- · 

Mi nszow. 
d. c. n. 
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iriesza - po 2 rb. łub l dniu; Moszka 
Ka1nczuka-na 3 rb. lub 1 dzień; Berka 
Dobrzyńskiego i Fajwla Kossowsl<iego­
po 10 rb. lub 2 dni; Stanisława Zienter· 
5kiego za zakłócenie spokoju-na 5 rb. 
lub 1 dzień; służącą Artura Frankfurta, 
Wacławę Patorską, za zrzucanie śmieci 
..,, balkonu na przechodniów - na 5 rb. 
lub 1 dzień. 

- SQdzia VI rewiru skazał właśd• 
ciela drukarni przy ul. ZawAdzkiej nr. 7' 
Abrama Holcmana, za wypuszczenie w 
obieg wydania p. t. „Cma" bez należy­
tego na to pozwolenia-na 60 rb. lub 2 
tygodnie aresztu. 

Tenże s-sdzia skazał właściciela dru­
łtami przy ul. Południowej nr. 61 Maje• 
ra Bernszteina, za tal\ież samo przewi­
.nienie - na 75 rb. łub 3 tygodnie are­
sztu. 

- Sędzia V rewiru skazał wkaści• 
delk~ garkuchni przy ul. Juljusza nr. 4, 
Aleksandr~ Samorzewską, 7.a pozwolenie 
gościom, ucz~szczającym do garkuchni, 
pić piwo-na 2.5 rb. l<ary lub 1 dni are­
sztu. 

Tente s~dzhl skazał Balbil' r:..1..y­
cbowską za nieostrożną jazd~-nu .... rb. 
lub 1 dzień; wł. domu przy ul. Przejazd 
nr. 33, lc1'a 8rząckiego i Szapsę Epstei­
na, za antisanitarne utrzymywanie domu 
-na 15 rb. Jub 3 dni; Józefa Moskowi­
cza, Targowa 37, za to samo-na 15 rb. 
lub 3 dni; wł. piekarni Józefa Wanda­
~howicza, Składowa 20, za antisanitarne 
:itrzymywanie piekarni-na 25 rb. lub 7 
~ni i zobowiązał do zamknięcia tejże w 
przeciągu 7 dni; za handel w godzinach 
niedozwolonych wł. sklepu przy ul. Wi· 
dzewskiej nr. 106a, Franciszka Dzierżwę 
j Marj~ Hencler, Składowa 12 - po 10 
Ib. lub 3 dni aresztu. 

ulicy Juljusza, gdzie przytrzymał przy opatrzyło i w cii;:żkim stanie odwiozło 
pomocy przec110dniów i oddał w ri;ce do szpitala Poznańskich. 
policji.· Sprawcę zamachu aresztowano. jest 

Przeprowadzony do cyrkułu rabuś nim 19-letni Józef Zybraut, zamieszl ały 
zeznał, że nazywa się Adolf Leon i jest przz ul. Młynarskiej 22. 
ekspedytorem fabryki Kindermana. L. = (z) fałszywy alarm. 
osadzono pod kluczem, a sprawE: skie- Wczoraj, o godzi11ie 6 po. południu, 
rowano do sądu. wezwano straż miejską, oraz I i Il od· 

= (d) Kuzynka złodziej ką. działy straży ochotniczej, na ul. Kon­
Zamiaszkały przy ulicy P1otrlmwskieJ stantynowską pod m. 65, gdzie jednak 
nr. 16, Moszek Goldkammt:1, :laW1ado- pożaru nie walez10.10. 
mił policj~. że kuqnka 1ego Sara-Ryfka = (p) Na schyłku źycia. 
Kon, przyszedłszy do niego w odwie- Wczoraj po połuJniu , zdc-trzył się przy 
dziny, korzyataiąc z nieobecnu.;c1 do- ul. Pasaż Szulca 111. 117, jeden z tych 
mowmków, skraała pan: brylantowych smutnych wypadków, l<tóre zazwyczaj 
kolczyków 1 dwa bryla11towe p1erścwnlu1 dramatami życ1owemi mianuiemy, a któ­
ogółem wartości 350 rubli, z którem1 re Sij piętnem hańby dla każdego kultu· 
z.biegła niewiadomo uukąd. ralnego społeczeństwa. 

Za zbiegłą 10ze:;łdno listy gończe. Benedykt Romanus, człowiek 60-le· 
::::c (r) Ucieczka więźnia. z tni, nie mógł znaleźć pracy w tak bo­

aresztu . gminnego w Rogowie, zbiegł gatem 1 przemysłowem mieście jaK 
Jan Włościański, skazany za kradlteż na Łódź, wi~c też zrozpaczony bezcelową 
3 miesiące więzienia. Zbiega udało się walką. która 1110.sła mu ty!ko gtód i u-

ć · Ł R pokorzeme - postanowit oJebrać so· 
ują JUŻ w odzi, na ynlrn Geyera. bie życie. Powiesił się llJ własnym pa· 

=-= (n) Sledztwo w spra ie 1 ~ d , S \U.,. 
ran. ~E: zia sledczy 7 rewiru, zajął Dreszczów głodu, wstrząsających 
się wyjaśnieniem sprawy Józe1a Tuch- biedaldem i tej bladości, którą ostatect:· 
sznejdera. którego przed tygodniem przy- ua n~dza na twarzy wyci.5Kc.1, nie w1d1.i· 
wieziono w l<aretce Pogotowia do szpi- 111y z.at.wyczaj _ me w101.iano ich tei 
tala Poznańskich z przerżni~tem gar- ua twarzy 60·letniego sl!lrc~. l~tóry n~ 
dłem. tichyłlm życia, nie mo~ąc s1~ . doczekac 

Denat oświadczył wówczas, że go sm.t:rci poszedł jej na spotKame. 
napadli śpiącego w lesie, bandyci 1 po„ 
ranili nożami w celu rabunku. Dobrzy ludzie spotkaniu temu prze-

Tuchsznejder Jest obecme zdrów i szkodzili. Lecz któż meszcześliwemu 
wypisał su~ ze szpitala. pracy i chleba dostarczy? 

Litość to ptak rajski, który przelo· 
= (d} KPadzie*e· Zamieszka- tnie tylko w sercach ludzi gości. a o 

łemu przy ulicy Zytniej nr. 6, Janowi obowhtzkach społecznych wiemy tak 
Nowakowi, w chwili i<iedy wsiadał do nie wiele, że może \omunus zapuka 
tramwaju w Zgierzu, jakiś rzezimieszek znów niezadługo do wrót śmierć i tym 
wyciągnął z kieszeni portmonetkę, w razem z lepszym slrntlde,11• 
której znajdowało się 5 rubli pieniędzy = (p) Przy praoy. w fabryce 

-= (n) Ra letnie w,wozasy„ i różne dokumenty. przy ul. Piotrkow...;kieJ nr . .26 ~kaleczył 
~ zarządu szpitala Poznańskiego, Z mieszkania Marjanny Hlekłer, w maszyme praw" ręk~ roi>otmk Cha1m 
p. jakób Herc udał się za granic~ na przy ulicy Piotrkowskiej nr. 118, niezna· Milstein, lat l 7. 
f.!Ypoczynek letni. ni złodzieje. wyłamawszy dri;wi. skradli 

= (r) Na Zamlyniu. Nie da- 70 rubli pieniędzy, znajdujące si~ w sza· Wypadek taki zdarzył si-= również 
eko Radogoszcza, nie Jedwabie anl piu- f1e. Poszlakowanego o kradzież tą, Wła- przy ul. Południowej nr. 27, _gdzie C~aii:n 

.;ze, na zamłyniu u Arnolda bawią się dysł'awa Krugera are:iztowano. Korn, piekarz, lat 15, odniósł obc1ęc1e 
oroletarjusze. Przyszli tutaj na piechotQ. Z mieszkania Icka Herszwalda. przy palca u prawej ręki. 
tiazwoziły ich tramwaje bo oddechu ulicy Południowej nr. 20, niewykryci W obu wypadkach wzywano poma· 
1akną płuca, a zamłynie tuż o staje. złodzieje, otworzywszy drzwi poarobio· cy Pogotowia. 
)zklanka kawy - trzy kopiejki, a chleb nym 1\luczem, skradli różne rzeczy, war- = (p) Samobójstwo. Wczoraj 
z masłem groszy cztery; panny w Jód- tości 200 rubll. po południu wezwai~o P~g?towie. do 
kach mkną po stciwie, a wiosłują !ca- mieszkania przy ul. Parysk1e1 w W1dze-
walery. Szumią wkoło młode zboża, Z warsztatu stolarskiego, Aleksan- wie, gdzie powiesiła się Krystyna Fra• 
na wietrzyku pierś ui.ywa, aż pan lgnac dra Bocheńskiego, przy ulicy Engla nr. jenk, 44-letniu żona robotnika. 
się rozczulił, na harmonji coś wygrywa... 6, nieznani złoczyńcy skradli różne na· Ratunelc okazał si~ bezskutecznym; 
Tańczą sobie Wicek z Wackiem, popra- rzędzia stolarskie, wartości 30 rubli. Na lekarz skonstatował igon. 

kwietnia) 1905 r. między temi stronami 
w identycznej sprawie wyrok zjl;)Zdu od· 
oarł. że nabvł prawami cz:ynszowemi 2 
n1oq1 gruntu bez budynków i młyn; 
mtyu się spalił i po pożarze nie został 
odbudowany, pozwany zaś w dalszym 
ciągu użytkował z 2 morgów gruntu 
przynoszących bardzo nieznaczny do. 
chód. 

Zjazd zasądził powodowi za 2 i pó~ 
roku wszy5ildego 25 rb. utrzymnjąc wy· 
role S'ldu gminnego w mocy. 

Senat zaś rządzący stwierdził, iż 
zjazd, ustaliwszy, iż Szwejcer oddał w 
posiadanie W. wieczyście czynszowe za· 
raz na zawsze ustanowion.ą opłatę 2 
morgi gruntu i młyn nie miał podsta­
wy prawnej do tego, żeby uznać wł. 
dóbr Szwejcera za obowiązującego do 
zmnie1szania wysokości czynszu tyllrn 
ie w oddanej pozwanemu w .wieczysto 
czynszowe posiadanie nieruchomośc. 
spalił się młyn z przyclyn od powod<t 
nieżależnych i przeto postanowił wyro li. 
zjazdu uchylić i przekazać do ponowne­
go rozpoznania zjazdowi l okr~gu. = (z) Z magistratu agi••· 
sklego. I./ d. 14 b. m., o godz. l t 
rano, w mag1;;.tracie zgierskim odb4dzie 
si~ w 4 terminie przetarg na sprzodat 
60 słupów żelaznycn od latarni. 

= (w) Ze Zgie•za. Komisj ~ 
gubernialna zaregestro~ała ustawą no­
wopowstałego v Zgierzu Tow. muzyci· 
no-śpiewaczego p. n. „Lira•. 

Założycielami .Liry• są pp.: Wła' 
dysław Kopciński, organista tamtejszy i 
Mieczysław Simoląg, buchalter firm~ 
Rej ta. = (z) owa oaglel111ia. N. 
gruntach włościanina Tomasa Zieliń· 
skiego, we wsi Łagiewniki Małe, gminy 
Łagiewniki, powstaje cegielnia polowa. 

= (z) Zmiany w duoho· 
wieństwie. Wii<arjusz parafii Zgierz. 
ks. Kościelecki i dotychczasowy wikar· 
jusz parafji t.owicz, ks. Niemyski, prze­
niesieni zostali jeden na miejsce ciru· 
giego • 

Probostaem parafji Lutomien, po· 
wiatu łasl<iego, mianowany został do• 
tyc.bczasowy proboszcz parafji Raciecice, 
pow1atu kolskiego, ks. Leon Jarosiński. 

= (w) Spadki. Wydział hypo­
teczny przy piotrlcowskim sądzie okrQgo­
wym, ogłasza o dochodzeniach spadko· 
wych. mi~dz:y innemi, po zmarłych: 

wia1·ąc szelek skrawki·, pod dąbkami zie- ślad złodziei nie natrafitmo. h • N 1· 
W pociągu kolei Kaliskie1·, po mię· = (p) Przeiec anie. a u 1cy 

lonemi fruwające są hustawk1: tutaj wła· w lb 1c· · 10 dostał si"' wczora1· dzy Sieradzem a Łodzilł, z kieszeni o ors 1e1 nr. .., 

Emmie Majowej z domu Kram 1 

spółwłaścicielce nieruch. nr. 82 i aa w 
majątku Chojny i kredytorce sumy 1000 
rb · Konstantym Nazdrowicz vel Nozdro· 
w~zu właśc. cz~ści osady młyńskiej w 
majątku Brożyce, powiatu łódzkiego i 

inie narzeczeni oswa1·a1ą się pomału, nad .., d k ł o 14: letni· Daw1·d Recht 
,.. Franciszka Jankowskiego, zamieszkałego po o a w zu - • 
korony drzew lecąc", niby w sfer~ i- t l 

' przy ulicy Konstantynowskiei nr. 87, syn s o arza. 
aeału. nieznani złodzieje slffadli portfel, w któ- Okaleczenia nóg opatrzył lekarz kredytorzt sumy ' tys. rb. 

Termin na udowodnienie praw ® 
rzeczonych spadków upływa 14 grud• 
nia r. b. 

Patrz~ z boku na to wszystko, jak rym znajdowało się SO rubli pieniędzy, Pogotowia. 
iVre ludek, choć trzos kusy, ale nastrój oraz różne dokumenty. = (p) Zamach samobójczy 
łogi mącą - na tym stawie te nagusy. z mieszkania Mow.;;zy Lacha, prLy stwierdzono wczoraj w '.domu przy zbie-

l<ąpiel jest potrzebną rzeczą, kąpiel rzecz ulicy Dzielnej nr. 34, nieznani złodzieje, gu ulic Cegielnianej i Wierzbowej, gdzi~ 
to bardzo zdrowa, ale nie wobec pa„ otworzywszy drzwi podrobionym klu· zatruł sit:: karbolem Roman Górski, Z · ł O 
nienekt bo gdzie panna oczy schowa? czem, skradli różne rzeczy, wartości 400 szwajcar hotelowy, lat 45. e sceny '.~s ra y. 

Niechże ta nieobyczajność zt4ld na„ rubli. Odszul<aniem złoczyńców zajęła W stanie ci~tkim odwieziono G. do 
fOdU me wypłoszy: proponuj~ założe- SI~ policja. szpitala św. Aleksandra. P o n i s :;; .,_ k o ł V l1l a & 7 c·c· 
nie kąpielowych kilku koszy! d == (p) Pod koła tramwaj_u 11 e J ; • W i n. 1 e c k I e I o. 

-
- ("7) Li·at• gon· cze. p1·otr„ Zamieszkalemu przy ulicy Wi zew~ K t t k "' , J · 0 ł k. dostał się na ul. ans an ynows 1e1 0 d ora· w h 

ltowski SC\d ol<rE:gowy rozesłał listy skiej nr. 146, anowi aw ows temu, w nr. 68 Srul Fridman, 3-letni syn ak- dbył się prze wcz . J ~ 
gończe za łodzianinem juljanem Got- tramwa1u przy zbiegu ulic Piotrkowskiej koncertowej pierwszy po~1s uczn1~w 
waldem, lat 26. oskarżonym z art. 977 i Cegielnianej, nieznany rzezimieszek tora. Malec odniósł poważne okaleczenia i uczennic szkoły muzyczne) p. Wime· 

• .i,od. l'arn. skradł portfel, w którym znajdowało si~ ł Od . . k a ckiego~ 
li. ,~ • 6' d k t całego cia a. w1ez1ono go na ur - k k ótk. as ·stnienta teg~ 

_ S.,,dzi·a pokoi· u m. Koło poszu· 32 ruble gotówką 1 r zne o u men Y. 1 P • 1 . h ja na r 1 cz 1 „ z . Al k d J d cjQ do szptta a oznans uc • d 1 f. w prowadzonego 
~uje listami gończem1 mieszkańca Łodzi mieszkania e san ra ~ rze1ew- oskona e przer. pro • 
~acharjasza zeed, oskarżonego 0 kra• skiego, przy ulicy Piotrlwwskiej nr. 142, ZA IEJSCOWA. instytutu, zastąp popisująo/~b sią ucz-
<lzież lwnia. mewiadomi złoczyńcy, otworzyw':>zy = (r) z Kamińska donoszą oiów i uczennic, prawdz1w1e sympaty-

drzwi podrobionym kluczem, sl<r~dli w nam, że w ty!!odniu ubiegłym wybuchł ne słuchaczach sprawił wrażenie. Wy· 
= (d) Napad czy symulaoja. gotowiźnie 251 rubli, oraz priedm10ty z tam w nocy gwałto'.vny pożar w fabry· różniali sit: z klasy skrzypiec. prowa­

\V sobotę ubiegł<! późnym wieczorem l>iżuterji wartości SO rubli. Na siad zło„ ce mebli gi~tych „Wojciecho_·w." i strawił dzonej przez właściciela instytutu, mto-
lconduktor tramwaju miejskiego wszczął dziei nie natrafiono. d 60 dziutka p. Lidja Otto, która_ z dul'l 

b. 1 0 · 1 · T jeden z oddG1ałów, zat~u ma1ąay ro- ł 1 d Vl 
alarm, te przy z iegu u. zie ne1 I rę· W pociągu lcoiei Łódzkiej, pomi~- botników którzy zostali bez pracy. sprawnościa wyko~a a pre u JUITI • z . 
backieJ bandyci zrabowali mu torbę z dzy Łodzią a Koluszkai~i, nieznany zło· = ci<) Z aądu gminnego do sonaty, i .Tempo dt Bouree, Il '.::i0 11;.ity 

p1letami i 26 rubli 28 i<op. w gotówce. dziej :skradł z lueszt:111 Uu.stawa Szacht- Senatu. Sendt n:ądzący rozpoznawał Bacha oraz koncert nr. 12 :::>pohrn, i v· 

Ze wzgl~du na to,}~ służ.ba ~~c.ią- szna1dra. zanue.szkałego przy ulicy Lui~y slrnrgę l<a5<1cy111ą obrońcy M~chała kując ·w karjerze artystycznej wiell\1e Il.i· 

~owa nikogo z napastm < w me w1 z1a- tlf. 65, skradł porttel z 281 rub. p1em~- Szwe1·cera, act w. przysi~głego. Stamslaw.. dz1e1e. 
ła, a pozatem panowała podczas napa• d Od · l d aJ~ł s1i: d ó k łk · ó ł 
ilu niczem niezam'łcona cisza, zachodzi zy. szu1~amem z o z1e1a z a skiego na wyrok zjazdu s~. z~ w po OJ_U Helena Wo ow1cz wna wyttona a 
lJOdejrzenie symulacji policja. lll okręgu gub. piotrlwwsk1e1. w sprawie Allegro assai z y Sonaty B_acha, ~oko-

. ;;;;:::::; (w) Echa wibuohu ben• = (z) Statystyka . wy_p~d· $zwejcera contra Telesforowi Wegnero; nywając wszelkie trudnoś~1 techniczne, 
t · o 101 rb zi::.. lrop nast.,,pn1·e koncert lll Saint Saensa • ZVnJ• Ofiara wybuchu benzyny~ w ków. W pierwszej po owie m1es1ą.ca w1 • u ' • „ p ś. 

mieszl<aniu p. Wergan, przy ulicy Milsza 1'.wietnia r.b. zdarzyło się w obrębie gu· Właściciel dóbr Ła-:>k, Szwejcer w koncert VHI Sphora. ewno c gry, 
m. 19. Stanisława Kodejczykówna, zmar- bernji piotrl<0wskie1 37 pożarów w tej wytoczonym prz ciwko Wegnerowi .PO· czystość tonu, przy bardzo ładnem pro­
ła w ldmice d·ra fochtennana, gdzie Ją liczbie 18 z przyczyny niewiadome), wództwie utrzymywał, że pozwany 1ako wadzeniem smyczka, wprowadzała w 
odw ·eziono ua kurac1ę. skutkiem nieostrożnego obchodzenia się wieczyście czynszowy dzierżawca. osa~y zachwyt słuchaczów, to też na~radzah 

b k d ł z ogniem - 3, skutl<iem wadliwej bu- Grobla, z godnie z kontraktem t wp1- każdą sztukę EhuczneBmi ~k\askam1. I 
= (Ol Ra une • Oneg aj, oko o dowy Irom1·na - „ i od iskrv lolmmo- l. bo . , 11y 1·est· ;'ła Koncert -dur ac a, w wy wna-

. d I . " b ' „ ' sem 11potecznym o w1ąza " • . , ucz:n1·a p·1et•·u-.. i 1·ako też lconL~ri 
i:Odziny 11 wieczorem o _apte ~1 ""a u- tywy kolejowej 2. . . . ł dób ynsz w w ,~o• mu ' . ·• , 
..iz1·n1 "k.1ego przy uhc\/ Głowne1 nr. 50 . . b etc. c_oroc~me_ w· r cz ~ llr. l RodeO"O, od~grany przez ucwia 
11 ;) • J. ' w tymze czasie dokonano 3 ra un· 1 40 1 poł rb tymciasem Wegner "" 
~szedł od~ człow~el,! któr_y kor y t~- ków 

1
. 3? kr" dzieiy w tej· liczbie w to• wsca ·• . ' . 109 · Ptaszyńsl<iego oardzo chlubnie świad-

1~c z tego, ze znajdujący się w aptece- . . oJ Q poczyna ąc od drugie1. połowy · 4 r. • ·~ o zdolnos~iac.b wyl·onawców i umie· 
„ h dt.i 2-t ai do 1906 r. włączme ~iynszu nie ~- ~"-. d . -h mi·s*'""'"'• 
prowizor był zaj~ty jakąś pracą, se wy- • iścił skutkiem ciego żijdał zasądiema jętnem prawa zemu Iw• „.„ 
:ił stojącą na stole puszl~ę dla_ zbierani~ = (d) Na no*~· Onegna_i n~ 1 ł cz nsz:u za lat 2 i pół w iloś- Obfite oklaski otrzymał za wyko· 
nuar na korzyść T<:)\v. _opiek• sz~ol~eJ Bału_cl·im rvnlrn, por.111ę Izy r~botmkam~ ~a :%:gr~ ] 5 k. minie koncertu nr. 1 Rodego ucze6 1:z,, • 
. ~ ~tórą począł" . ucieka\.'.. P1_ow1zo1_ ii. wym! t i : ó_.ka ną noze, \\'.Y1 11 k1em któ~e1 (;I 

1 N t~ żądanie w .. pow iłując si~ na łazo, objawiając w swojej grze. duto~u' 
;M1strak. zauwazywszy. rabusia, . µuscił było ~a danie rany_ 22-letmemu Anto111~- dła . . wyrok w d. _2o, marca. (2 . czucja j sprawności tedlylc~e-J. 

· za Wał • P,O_g~ •. ~t?z1ł )1.1'1-'J. ,mll ri:ontc~al<9W;la,;które&O l?~OVdt\.ń ;iąoa . ~ ·lUt · -



6. 

Maleńki Kubuś Reichman, puszczo -
lY na pierwszy ogień, wykonał dość 
wprawnie, jak na dziecko sieemioletnie 
na swoich ćwierciowych skrzypeczkach, 
Etiudę nr. 9 Mazasa i Cwiczenie Szra• 
4ika. -

„Clou" tego wieczoru muzycznego 
i.4łanowiła orkiestra, złożona z kilkuna­
·stu członków, wybranych z grona ucz· 
niów szkoły, a prowadzona przez prof. 
Winieckiego. Wykonała ona bardzo 
poprawnie „Eine kłeine Nachtmusik" 
Mozarta, złożoną z czterech części, z 
których „Romance" wyszła absolutnie 
bez zarzutu. Wszyscy bez wyjątku 
członkowie tej orkiestry wykazali nie· 
pospolitą wprawność techniczną i ryt­
<niczną, wystawiając świetnem wykona­
niem tego substclnego utworu jak na}• 
lepsze świadectwo swemu dyryl!entowi. 

To też po wykonaniu każdej częśc.i 
J.:rywała się formalna burza 01das!<ów 
<:ałego audytorj um, nagradzając w tal\t 
sposób niezmordowaną pracę dyrygenta 

.ł wykonawców. 

jako dowód wdzięczności i uznania 
prof. Winiecl\i otrzymał od członków or· 
lciestry ładną pamiątkową batutę, a od 
uczennic wieniec iaurowy i mnóstwo 
kwiatów. 

Pomimo skończonego programu 
wieczór zakończył sifł po półuocy. 

Z klasy śpiewu popisywała się pa· 
ni Rozenberg wykonaniem arji z op. 
„Aida•. 

Artystka - tak bowiem śmiało 
llazwać Ją można -- pięknym głosem 
odśpiewaka trudną tę arję 1 zmuszolią 
była po niemilknących oklaskach ~o· 
twtórz~ć jej część. 

Uczennica ta wystawiła znakomite 
4wiadectwo prof. Boguckiemu z War­
~wy, który prowadzi klasę śpiewu w 
~kole pana Winieckiego. 

Skazanie komisarza 
policji. 

T. 

Sąd olm:gowy lubelski skazał za­
Wieszonego w urzE:dowaniu do rozstryg. 
n~a sprawy komisarza policji cyrkułu 
l-go rn. Lublina, Aleksandra Knarra, na 
-siedem dni aresztu na odwachu za 
znieważenie słowne i czynne policjanta 
~wickiego. 

Knarr twierdził, że był zdenerwo• 
wany. a Sawicki spał. Były połician 
Załoga zaś zeznał, że Sawicki nie sp at 
;przy bramie. 

W dwa tygodnie po zajściu nocnem 
z Knarrem, Sawicki umarł w szpitaluł 
na róże na głowie. jednakże rada le­
karska w Petersburgu orzesła, że kwe­
stja: czy róża była następstwem pocią~­
nięcia Sawickiego za ucho, czy też i 

innej przyczyny nie może być rozstrzyg­
nięta kategorycznie. 

KUJERR ŁODZKI - 7 czerwca J<(}f1 r. 

250000 mieszkańców, nie może oczy­
wiście rozpoczynać wojny z Turcją 

własnemi siłami, bez absolutnej pewno· 
ści, że dozna poparcia ze strony potęg 
obcych. 

W Czarnogórzu zapewne liczą na 
czynne współdziałanie SerbJi i na po· 

parcie Włoch i Rosji. 

TELEG AMYa -
Przyjęcie _ił. s. sjamskiego. 

. . Petersburg. Najjaśniejszy Pan przy· 
JCl{ w pałacu Aleksandry1skim ksi~cia 
sjamskiego Czakrobona. Po przyjęciu 
odł>yło się Najwyższe śr1iadanie. 

Kadr::J sanitarne 
Petersilrrg. Po porot.umieniu się z 

ministrem woiny Czerwony Krzyż po­
stanowił w ciągu 6 lat zoaganizować z 
żołnierzy zapasowych stałe kadry sani -
tarjuszów w liczbie 7 tys. ludzi. Na sa­
n~tarjuszów przyjmowani będą chrześcia­
me. 

Wybory do Dumy 
Petersburg. Nowe wybory do Dumy 

wyznaczono: w gub. wileńskiej na miej­
sce zmarłego ś. p. Józefa Montwiłła d. 
22 czerwca i w gub. pskowskiej na 
miejsce zmarłych: Tka...:zowa i Ławri­
nowsk iego d. 23 czerwca. 

owe przepisy 
Petersburg. Zatwierdzono przepisy 

normalne, dotyczące budowy i urządze­
nia teatrów, kinematografów 1 przecho­
wywania film celuidowych. 

O miljony Ogińskich. 
Petersburg. Hoeneken nie broni Mi­

chałowstdego. ponieważ klijenci różnią 
się w poglądach na S;Jrawę 1 plan obro­
ny. Trojanowski, obrońca Dąbrowsl<ie­
g0. zeznaje, że Dąbrowsl<i zdecydowat 

· si~ na przestępstwo wskutek słabej woli 
i nizkieJ inteligencji. Odpokutował on 
już za grz.ech rocznem więzieniem przed 
sprawą. 

Perewierzew, obrońca Olszewskiego, 
zeznaje, że Olszewski zdecydował się na 
przestępstwo wówczas dopiero, kiedy 
przekonano go, że, podpisując testament, 
spełnia prawdziwą wolę ks. Ogińskiego, 
który umarł bez testamentu. Olszewski 
stanął przed kwestją: póiść za prawdą 
formalną, czy życiową, i w J bi dr tę ostat· 
nią, czego też teraz głębolw iału1e. 

Podrój: ministra 
Moskwa. Przybył tu minister woj­

ny i wieczorem odjechał do Peters­
burga. -

Pod sąd. 
Woroneż. Głowa miasta Elisiejew 

usunięty został od pełnienia obowiąz­
ków i oddany pod sąd z powodu za~ 
walenia budujących się lwszar. 

Pożar ".116asteczka. 
Szawle. \V miasteczku Janiszkach 

spłonęło 220 domów. 
Cholera 

Kercz. Stwierdzono tu wypadek cho· 
!ery, zakończony śmiercią. 

Napad bandycki. 
Nowoezerkask. Na folwark hodow· 

cy koni, Korolkowa, dokonano napadu 
zbrojnego. Folwark zrabowano na sumę 
3,565 rubli. Skradziono broń palną. je­
den robotnik ranny. 

W Persji. 
labrys. Brat b. szacha perskiego 

a stryJ 11 a11ującego obecnie szacha, l<s. 
Salar-er-dowle ,- z wielkiem wojskiem 
lmrdyJskiem µrzyciągnął do Bukanu z 
:Sakk1zu, zką,d , przez M1anbad zam1erzit 
pójfić do Maragi. Mieszkancy Maragi 
pośpiesznie fortyfikują miasto i zażądali 
telegraficznie od władz pomocy z Tehe­
ranu. 

Urmja. Ks. Salar-ed-dowle z kur· 
darni i11a1du1e się w Mianduaba na aro­
dze do Nlaragi. 

Teheran. Generał-gubernatora azer­
bejdżańsk iego Muchbirus saltaneh odwo­
łano do Teheranu. Tymczasowy zarząd 
oddano księciu Amanullowi Mirzie do­
wódcy wojsk. 

Urmja. Szeik z Szamdinapu Tagi, 
wskutek wezwania konsLlla tureckiego 
wyruszył z 500 jezdnymi do Mergewa­
ru, w celu przejścia do Urmji i zajęcia 
wsi okolicznych. Walczący z nim wro· 
go brat jego szeik Raszid, połączywszy 
się z begiem Hadyńsk1m - postanowit 
powstrzymać Tagiego µrzemocą. 

Urmja. Z obawy zaburzeń w okr~u 
zniesi ouu at1:c:yz~ od soli. 

Rewolucja w Meksyku. 
Meksyk. Podróż wodza powstań­

ców, Madera, ku stolicy pańswa, równa 
się, jak donoszą źródła ze stolicy, po· 
chodowi tryumfalnemu. Wszędzie przyj„ 
mują go z zapałem. Mąż przyszłości 
meksykańskiej wygłasza liczne przemo­
wy do tiu llÓW. 

Meksyk. Po kilku dniach wzgledn~­
go spokoJU, donoszą dziś o zabllrze· 
niach w Veracruz i San-Antonio. Do­
szło do gęstej strzelaniny, skutkiem cze­
{!O killrndziesiąt ofiar w zabitych i ran· 
nych. 

Rozruchy w Abiaynji. 

na ambonę, W kościele panował 11 
pisany hałas i ścisk. 

By młoda para mogła swoboa 
powrócić ~o karety, .zawezwano PO!i 
pod k~óreJ ~systenCJą wyszli pańsi 
młodzi na ulicę. 

fładesłane. 

Szanowny Panie Redaktone 

W nr. 109 „Nowego Dzienr 
Łódzkiego" zamieszczono wiadomo~ 
istn.ieJącym ~rtylrn!e karnym, dotyczą< 
takze kwest11 wrózb, czarów itp., w 1 

rej_ w:: i o n1a110 ."o ~lł:niebnym W'ft 
sk1wan1u łatwow1ernosc1 ludzkiej"· 

Poniewat i ia zajmuję się chir 
cją (zmuszony do tego nieuleczalną c 
robą nóg i rąk) pragnąłbym więc, •1 
doskonale obeznany z nią, dać k 
słów wyjaśnienia: czego właściwi!! 111 

na spodziewać sit: od chiromanty, 
ciwie tral<lującego swój proceder. i 
tu nazwać można wyzyskiem. 

Wyjaśnienia te uchronią nie j 
go od zbytecznego i nieraz znac111\ 
wydatku. 

Otóż za pomocą chiromancji r 

żna: 
1) określić charakter z . budow 

kształtów rąk, 
2) ujawnić ukryte wady i zdolne 

czyjeś, i 
3) na zasadzie powyższctgo przy 

mocy kilku lioji da' ogólny zarys a 
jących nastą{}ic lub lłYłY tych ważnieisQ 
przejćś życiowych. 

Co do pra'W<hiwóści powytszi 
mógłbym tu, gdyby na to pozwalały· 
my zwykłego listu, przytoczyć zd 
takich ludzi iak: Arystotelesa~ Artemi. t 
ra, Kornela Lapide, Balzaka i inll}'(\ 

Wszak około rolm 1700 prof.Ck 
ner miewał prelekcje o chiromancji ' 
niweJSytecie w Jenie. A z..-ent", IN 
nie było w niej wiele prawdy, < 
przetrwałaby tyle wieków? Czy nie 
pomianoby o niej, jalco-o rzeczy zu 
nie bezużytecznej? 

Nieprawdą natomiast jest, aby 
romanta był mocen dać wskazówk 
do odnalezienia kradzieży, wyni · 
spraw sądowych, drobnych miło 
zguby, odgadywania imiora itp.. ZupCi 
zaś nic wspólnego z hiromaocjJl n~ 
i zwy kłem osmstwem jest spuedaw1 
przez. przyjezdnych „nanych profes(! 
chiromancji" rozmaity'h .uroków'". 
l\ÓW i talizmanów i to po l~ 2l>, 11 
wet 7;6 rb..1 

Tacy .profesor~~, 

Z tego wiec wzgl~du złagodzono 
.twallfikacje przestępstwa. 

Na wczorajszem posiedzeniu sądu 
obrońcy skończyli mowy. Zabiera głos 
prokurator i zbija mowyobrońców.Proku­
rator uważa Wonlarlarskiego ojca za win· 
nego w tym samym stopniu, co i syna. 
Następnie przemawiali prz~d:;ta 'Niciele 
powodów cywilnych i obcJńcy Wonlar• 
larskich, Pileckiego, Kalandżyiewa i Mo11· 
kll:!WH„zti. O ,tatrn prz~mawiali po:.is -tdm. 
Uymitr Von1arlarsk1J oznajmia, że zt:z11ar 
w sprawie 1ałszerstwa testamentu wszy­
stko, co mógł. Teraz decyduje si~ mó­
wić tylko dla tego, ze w sądzie wyszedł 
na jaw nowy dramat, nowa prawda. W 
sądzie dowiedział się o ta1emmcy swego 
urodze111a i nie wie, czyim 011 jest synem. 
Teraz nie myśli, że na ławie 05karżouych 
siedz'ł ojciec i syn. 

Ąd;s Abbeba. Pou1iędzy 15-letnim 
nas L~ . ; ... 4 tronu, ks. Lidj jeassu, a wo·· 
dzami rnektórych plemion niezadowolo~ 
nych z działalności księcia po śmierci 
rt:Jenta, rasa Tasamy„ doszło do spo· 
rów, lnóre omal nie slwńczyły się bi· 
twą. Oba stronnictwa stały uzbrojone 
przez cały dzien w pobliżu pałacu ne· 
gusa. Dzięki tytko interwencji biskupa 
osiąg111ęto porozumienie • 

Turcji i innych egzotycznych' 
rzeczywiście zasługują na nriałtO. J 
niebnych wyzyskiwaczy• i .ouf"' to · 
nie mogli tylko dać powódt db'z · 
chiromancji "' poczet przestępstw. 
ona, prowadzona uczciwie nie · 
karze, napewno da chwilę przyj 
sz1j, ciekawszej i tańsze] rozrywk~ 
nie prześladowane pc,.,..em ka 
inne .kna1pki•. 

POŁOŻNICE WZMACNIA 

SANATOGEN 
BAUER' a 

Woj na 
Czarnogóry z Turcją. 

Z Cetynji telegrafują: 

Długołęcki zeznaje, że sprawa zruj­
nowała go. Będzie żył jui niedługo i 
prosi o pozwolenie udzielenia synowi 
ręką, uciciwą błogosławieństwa. Pilecki 
zrzeka się głosu. Proniewski mówi o 
swej niewinności. 

Na pro~bę Włodzimierza Wonlarlar~ 
skiego, części jego wyjaśnień wysłucha­
no przy drzwiach zamkniętych. Po o­
twarciu driwi Włodzimierz mówi, że w 
stosunku do niego nie rozpoznawano 
sprawy o fałszerstwo testamentu, ale o 
jego nadużycia węzłów rodzinnych. 

Roztrząsają~ za_rzuty, Włodzimierz 
Wonlarlarsk1J tw1erdz1, że prawie żadne. 
go z podsądnych nie znał i z nikim nie 
mógł rozmawiać, a na syud w tych 
dniach patrzył z obrzydzeniem. Niech 
tlóg broni, azeby ktol\olwiek dowiedział 
się, że :syn poda1e w wątpliwość: kto 
iest jego uJCem. (Pr~erwa). 

Cała l:ldność Czarnogórza powo-
t ł d b , Rozpoz~a~szy ~.,.tron,ę faktyczną spra· 

iami zos a a po ron. wy, Włodz1m1erz ~voniarlarsl,ij w za-
J<ról Mikołaj i nastę1.1ca tronu u· kończeniLl przysic~0a, że jest niewinny. 

rlali się nad granic~ turecką aby stanąć Ki ika słów wypowiada KazandżyJew o 
na czele pospolitego ruszenia. swej niewinności; Monkiewicz prosi 0 

Korespondentom gazęt sofijskich uniewinnienie go; powstali zrzekają się 
król Mikołaj oświadczył, że woi·na g~osu, o ro '"'•cz Michałowskiego. który 

b~dzie h .:.,.;/ił jutro. 
Czarnogórza jest nieuniknioną. Zgon posła · 

l\róie~.·Nc Czarnogóry, obcj111ujące -~ifr>k Zmarł· członel'- Oun:_iy - pań..__ 
MQt~r6g~1f8*--bti1kzpi ~t~~ Mfęzen.cew..· 

Pomeważ ostrzeżenie ninie' 
że przydać się niełednemu . 

1tozmaiłości. . „łatwowier~mu•, zatem upraszam l 
ne pisma o łaskawe za~ • 

Najmłodsza małżonka 
w Wi(;dniu. 

W jednem z kościołów w Wiedniu 
odbył się niedawno ślub 16•letniej Hil­
degardy Werlrner, córki um:dnika mi­
nisterjalnego, z 28-letnim optyl<iem Ru­
dolfem Sichorem. 

Pani Werlmer jest obecnie na1młod• 
szą małżonl<ą w Wiedniu, to też ślub 
jej stał się prawdziwą sensacją dnia. Ko· 
ściół wypełniły tłumy pnbliczności tak 
szczelnie, iż młoda para dostała się do 
ołtarz.a dopiero po upływie pór go­
dziny. 

Podczas aktu ślubu rozgrywały się 
skandaliczne sceny. Tłum stawał na 
stołki, f!fośno krytyku i ąc młodą par~. 
a niektórzy widzow• 1 wdarli się 01wet 

listu. · 

Racz Sz. Panie Redaktorze pni 
wyrazy szczerego szacunku i powail 
i racz nie odmówić prośbie zamiesr. 
nia niniejszego. listu. 

Z szacunkiem 
Chiromanta „Henryk1 

. rj 

Celem uczczenia pamięci pn. 
ciółki b. p. Rozalii Sztam, w pien 
rocznicę 1ei śmierci, B. Motkowiczó 
ofiaruje rb. 5 na budowę szpitala 1 

skiego dla umysłowo chorych żydó 

• •• 
3awiado111ienie. 

Z powod11 likwiitaeji zupełna wyprzedaż obuwia męskieg 
damskiego i dziecinnego ri~1 cenach niżej ~ osztu. 

l.ódź, Piotrkowska Ili. 



ŚWiatłoleczniGzy i ~6entgenOWSki rabinet ~ 1'2~_, ~„, ~,d=Eal: fu::aHllUU!H 

ll-ra s. KANIO A. 
Specjalisty chorób skórnych, wlosów, wenerycznych moczopłciowych ~ i zakład_riiói pra wdz!- KEFIR U ł 

Krótka .M 4 • 172_ 0_ 10 ~ wego leczniczego ł 

'Leczenie promieniami Roentgena, światłem Finsena i kwarcowem (cho- -g K SI GA LI NY i-
rooy sKóry i ' ' '.'Tadvnie wJosów,, prądami wysokiega napięcia (świeżba, hemo- <D • ' 0 

roidy) elekirolity (radykalne usuwanie szpecących wlosów), masaż wibracyjny "5" mt""'szczący s1·ę przy u1. 1'ołu~n1·ow„1· J"o 8, c.. 
' pneumatyczny podług prot. Zabłudowskiego (njemoc płciowa), kaustyka, ' USU· 1 ~ I u to m i 
.wanje brodawek l Endo i cystoskopja (oświetlanie organów moczopłciowych). tli przlJni• nsi•ony zosta1• IJ "' 

elektryczne świetlne kąpiele i gorące powietrze. UJ '- '- " ~ 
'Frzyjmuje od 8 - 2 i od 6 - 9, dla pań od 5 - 6. Osobna poczekalnia. Ili 

Telefon Nl! 19-41. : na ulicę ·~AW'ADZi!LĄ M 21. r767-16-1 12 

484-820 

~ Kwiaty świeże, ~ 
~o:ili 1y, bułtieły i wieńce 
w niebywałym wyborze POLECA najtaniej 

·~- W. SALW, 
Dzielna JW 4, Piotrkowska .M 189 

i Zgierska Ns 7. Telet. Nr. 14-99. 

AL BAD ERM Ą, 
cz~ści którego wchodzą również 

w skład kremu naszego 
METAMORFOZA. 

Skład hurtowy u W. Danieleckiego 
Łódź , Piotrkowska J& 30. 

Inhalator° urn 
do wziewań suchych, systemu 
Kortinga, przy chorobach nosa, 
gardła i dróg odechowych, jak 
również przy zaburzeniach prze­
miany materji (szczególnie skro· 

fuloza). 

li a i! li li li'I E a „, „ ~ vBdW FI lll li a • I! li 

„HANDLOWIZC" 
JEDYNY~ IE SUBSYDJOWANY ORGAN PRACOWNIKÓW 

HANDLOWYCH I PRZEMYSŁOWYCH. 

Wychodzi I-go i 15-go kaźdego miesiąca. 

,'
Handlowiec'' broni praw i interesów wszystkich pra­

cowników handlowych i przemysłowych· 

„Handlowiec" zamieszcza <stale wakujące posady. 

Handlowiec" zamieszcza sprawozdania ze wszystkich 
n stowarzyszeń polskich w kraju i zagrani~ 

„Handlowiec" udziela bezpłatnie porad prawnych. 

''
Handlowiec" daje BEZPŁATNIE premium w postaO 

cennych dzieł naukowych. 

„Handlowca" prenumerować można we wszystkich kaD': 
torach pocztowo-telegraficznych. 

Numery okazowe gratis. 

Adres Redakcji: arszaw•, llliodow• a. 
CENA: rocznie · • • Rb. 5.- ) łk _. 

kwartalnie . • „ 1.25 ) z przesy ą PO"'E-'O""'° 
Prenumerat~ wnosić również moźna przez T-wo pra­

cowników handlowych (Bliska Ji9). 
Redaktor J. Karasiński. Kierownik literacki K. Hoffm•• 

••• •• • •••••••• •==============· • ·===============• 
FITuNil{I i ST J\Tu 

Otwarte codziennie, oprócz. nied:iiel i Ś\Vi~t 
od godz, 4-7 po poł, Spacerowa Nil 2. 

r319-0-1 

Dr. I. Lipszyc Spaclallsta chorób skórnvcb, n.; 
rycznych i niemocy płciowa) 

fabryki 689-ó-l 

„Sanderson Brothers and Newbould Ltd'' 
Świdry do metalu Clevelaf\da.. Dłuta, heble, żelazka do hebli, 
piły. kowadła, tyglE., Glaspapler amet yk2ński - szmergiel an· 
gielski Oa ltky'a. j)źw1gl\1ki, Wciągi Wiertarnie i kuźuie „Cham-

piol\'' Maszyny do ostrzenia 
świdrów, jvHyl\l\i do farb 

polecają. 

Krzysztof Brun & Syn 

1 w Warszawie, plac Teatralny. 
Sprzed11.l HURTOWA i detaliczna. 

'Nykaz Cłl\l\ik6w na ząd, frako bezpł. 

Gramojony i płyty 
najnowszych zdjęć 

P.OLECA G. TESCtll'lE~ 
Piotrkowska 3~~ (dom własny). 

Skład mój został przeniesiony z 
uli~y Krótkiej na ulicę 

Piotrkowską 37 
Połecam wielki wybór lamp gazo~ 
wych, naftowych i elektrycznych 

M. BURAKOWSKI 
TEL E ~1 O .N U ~ 6 9 4. 

r.922-104-1 

t 

~ lecznica chorób skórnych/ i wenerycznych 
O-rów L. Falka, Z. Golca, M. Jelnickiego 

Dlioa Wólczańska N2 3&. 
~ Dgólne i pojedyncze pokoje dla chorych od 2-5 rb., ambuła· 

torjum dla niezamożnych, 60 kop. 
Leczenie promieniami oentgena, lamp Finse­

a i Kromayera i prąd all!i o W)So iem napięciu (arson• 
' i· acja). Badanie krwi i mamek na . syfilis. 

Ciodziny przyjęć: od 8 - 9 rano, od 11 i pół do 1 i pół 
· noł. i od 7 - 8, w niedziele i świi;ta od godz. 9- 10 i 
~ 12 i pół do l i pół po południu. Kobiety chore na choroby 
6rne i weneryczne przyjmuje p•ni Dr. Zand•Tennen• 

m _w p®ieAAiąłki„ ŚI;f1-~Y-- i pj~tki od _J) . i pół__~o 6 i pó ł. , 
• ' ~r:r" rmt 

OTWAR CIE. 

Teatr „~RAmA". 
PROGRAM od 1 do 15 cz„rwca r. b. 

M. &. H. Sternego 
wiedański duet 11 kobieta w spodniach" 

Nowośc 1 

Nena Sahib Com 
iadziw1ają.ce widowisko, Hinduskie 

zabawy z wodą.. 

Les 4 Vallord1s 
rodzina par-fo r ce parter. akrobatów. 

-Ile Lizzi Gehree 
mi~diynarodowa śpi~waczka operowa. 

Hall and Kampbel 
~nakomita żonglerka ze swoim ko­

micznym pomocnikiem. 

PAUL YBBS 
naśladowca ws ystkich instrumentów 

muzycznych. 

Stepnoy 
rosyjski humorysta ze awoją. olbrzy· 

mią. harmonią, 

BARTKIEWICZ 
Polski humorysta. Ncwc rzeczy . 

URANIA-SIO 
Serja kolorowych obrazów. 

W OGRODZIE KONCERT 
orkiestry (14 osób), 

Teatr znacznie powieknony, Urz!l· 
dzono duto wentylacji. 

Warsz. j4kc. tow. Pożyczkowe 

Lombard 

Choroby dzieoi mieszka 
obecnie Piotrkowska 108. 

Telefon 15 Ol. 

Przyjmuje do 10 rano i od 4-:, 
po południu. 

Dr. Feliks Skusiewicz 
Andrzeja 13. 

Choroby . skórne i weneryczne 
Godziny przyji:ć: 9 - 11 rano i 
4 - 8 wieczorem. W niedziele 

10-1 w południe. 

Dr. M. Papierny 
Akuszer i speojalista 

chor6b kobiecych. 
Przyjmuj• do 11 rano i od 4 i p6ł do 

6 i pół po południu. 

Ulica Poludniowa 23. 
Telctonu N~ t6.8ó .2.010-17 

r~ L Klaczkin 
Kłhttanty1 woka 11. 

Dr. St. LE W K O W I CZ 
Leczenie elektryczności11t elektry .... -
cznym światłem i massatem Wł-

bracyjnym. . -' 

Zachodnia 33, (obok ~ 
Przyjmuje od 9 - 1 i od 6-8. 
wiecz., w niedzielą od 9i - J 
dla Pań od 5 - 6, 775-4 

Dr. L. Prybulski 
Choroby skórne, włosów, (kos­
metyka} weneryczne, moczopłdo-. 
we i niemocy płciowej. Leczenie.1 

syphilisu Salvarsanem .Eha:ticbt: 
Hata 606„ 

ułica POŁUDNIOWA M ·; z;;. 
· 'rr f 

Przyjm•j• choryeh od 8 - 1 ~ .,. tlf. 
4 - 8 po Pol•• pule od !J - 6 „ ~ 

861~ ;~ 

Specjalista chorób włosów. akór-r 
nych (piegi i pryszae na twarzy.' 
etc.) i wenerycznych (aypbiliq 

Dr. S. Sznitkinw 
ul. Srednia nr. 2. 

Leczenie elek.trycznośda&, ~ 
Sypllllls, skórne, weneryczne. zem. J 

cboroby dróg moczowych. Przyjmuje od a-2 po poł./l~ 
~ray,jmuj• pod 8-1 rano i od 4 do 9 wiecz., dla dam od ~ 
5- 8 wiec.s. dla pań od 4-ó pe po poł. 1B36-ll-6r 

południu. 11 u-o ~ . 

Dra RE.JT Dr.w~~! ~D!~ 
Srednia 5 1 

Sp.: Choroby skórne, wenerycz.. 
Oddział I ul. Zachodnia N2 31. ne, kosmetyka. Leczenie 5 YPHl-

Oddr:iał II ul, Pasaż Mayera Nil 11 LISU 5 ) ERUCH 

Cha•oby •••Gii i ....... 1 
pręjmuje od 9 - !O i p6ł iod 4 -d. 

po pGhldula. M.7-1-6 
Telefon nr. 21-19. 

zawiadamia, że w miejscowej sali licyta a VHM~e~:: -
eyjnej przy ul. Zachor! niej Nll 31 w dniu • 
18 Czerwoa ( I Lipoa) 1911 r. i dni naste!>'" Godziny przyjeć: od 8-1 rano i od .f-8 

nych odbywać 11 if! b i:dzie wie<:z, W uiodztele i łwieta 9-2 pop. 

LICY CJ 
na spn eJai. za~ta wów (z obydwoch od. 
działów) we właściwym Czasie nle pN• 
longowanych Podc.zas t rwania licytacji 
}lrolongata .zastawów, na sprzeda! wysta. 

wionycli., mif:jsca mio;Ć nie bQdzie. 
Wykaz l\'~N!i zastawów, podlegających 

i;11rzcdaiy, b11dzie o i;łoszony w gazecio 
.:auw.ój.•, 

ó&ł 

CHOROBY GARDU.i, NOSA, 
j uszu. 



..,, l({Jft.,.,. t..OOZftf - T czerwca 1'9f" r. 
~~·===:-=========================::-:=~===J==~"=======================-===~=========================:;;;~ li!:::.= 

Samodziałający środek do prania. 

Czy znacie państwo właściwości tego śrdka??. 
I 

N. d , · · d · ł · Persil pierze i bieli równo· te OSCJgn1one Zia anie cześnie, usuwa plamy z krwi, 
owoców, atramentu, kakao, czerwonego wina pochodzące, jak 
również inne uporczywie trzymające się p amy, usuwa ostry zapacn 
z bielizny dziecinnej, oraz dezynfekuje bieliznę po chorych; 

N · t · · bez poprzedniego mydlenia bielizny, 
a1pros sze uzyc1e bez tarcia .j czyszczen ia, bez do-

1

1 

Otóż i est ich kilk a z wielu: 

rJ •t , T d k skutkiem oszczędności na czasie aj anszy sro e płacy robotniczej, opału oraz innych 
materjałów, do prania używanych, t. j. znaczne zredukowanie 
kosztów prania. 

Ab I t · k dl· , , gdyż zupełnie wolne 
SO U na mesz O IWOSC od chlorku i ostrych 

substancji , d ..1 1e ładne lłus te mydliny, które ani materjału, ani 
skóry nie nadwyręża j ą. 1610-2-1 mieszki mydła lub proszku mydlanego. Bieliznę naieży tylko za• li 

moczyć, 114,-1/:1 godz. w roztworze Persilu gotować, starannie Sprobójcie, a zaznacie ~'{orzyści milion ów, 
wypłukać i wszystko &otowe, śnieżno bia łe, jak na łące bielone. k tórzy stale używaE~ P~l"'!il.~lu. Dostać wszędzie, 

~ Jed9ni fabr9l{anci HENI{El:J i Co w Diisseldorfie. + ~,°~~;r~~~!L~~c~~v~~~uN"KAca 

~,ODEONf)f) Dr. mad. Le· be~ ' 
powrócił. 

W ~..tę. czwartek i piątek D. 7, 8 i 9 Czerwca 1911 r. Chorobv skóry, włosów, 111 
ryczne i moczopłciowe. ;I 

10-1, 6-8. Dla. paf1 5-6 pocie; "' 
oddzieln:i. 

Wybitne obrazy: 
FawoPYtka króla (dramat historyczny). Pieśń je­
sienna dramat. Roztargniony jegomość. Dwaj 
ogrodnicy komedja. Apulja natura. Walłi:.i iapoń-

skie Sumo Gohirugi. 

-?od s~~~~ ·Wyzwolenie Jerozolimy. 
r796- l-l Dyrekcja Hutten-Czapski. 

•• • 

DRUKA llA 

St. Książka 
Łódź, Zachodnia 37. 

• • • 
·~-DRUKARNIA ZAOPATRZONA ZOSTAŁA W NOWE 
-~~ZORY PlSM. :: :: :: :: :: :: :: : :: :: ~ 

<> <> 

PRZYJMUJE WSZELKlE ROBOTY W ZAKRES 
DRUKARSTWA WCHODZĄCE, PO CENACH UMIAR­
KOWANYCH; :: ·· :: :: :: :: :: :: :! :: :: :: 

SprzeDaż smołowca w Gazowni miejskiej. 

Kto s~uka: 
pracy, 
posady 
sł!Jżby,' 
mieszkania, 

. zbytu towarów 
re~lamy wyrobÓ 
dzierżawy. w, 

! to Pot1~zebuje: 
inżynieró; 
urzędnik6~ 
techników ' 
leśniczych' 
PomocnikÓw. 

. pokojówek , 
kucharzy ' 
kucharek' 
służby. ' 

Kto chce: 
na; • · ku ~~ mieszkanie 

~i;: ~ub sprzed~ć 
z1em1ę, handle 
~OSJ>Odarstwa ' 

P~ziczyć Pienię'dzy 
J p. 
Ub pod , 
do . ac cośkolwiek 

„ w1adomości ogółu 
R&Jlepie; i na·t - -

I an1e1 
uzyska to Przez 

OGŁOSZENIA 
w 1C • „ ur1erze !ółzkim". 

A A A szafa do ubrania, 2 
• - • łóżka, kredens, gar­

nitur salonowy, gramofon, oraz 
wiele innych rzeczy, sprzedam 
tanio. Nawrot 44 -3. 1601-10-1 

Poszukuię panny izraelitki, do 
dwojga dzieci, na wyjazd za 

granicę. Cegielniana 7 m. 10. 
1637-3·1 

Przybląkał' si~ pies młody, czar­
ny, wyżeł. Odebrać można 

wieś Bychlew, gm. Widzew, u 
Ludv..1ka Petryka. 1645-1-1 

Potrzebny zaraz zdolny inka· 
sent z kaucją rubli sto. Wia­

dtJmość Nawrot 1-ł, sklep. 

!(rótka 5. Telefon 2650. 

Cebulka włosowa u korzenia 
Rozrost grzybków i komórki rogm 
Źródłem wszelkiego rodzaju chorób i1 0 

-sów bakteryjnych, grzybkowych i 1. 
które koniec końców sprowadzaj~ eh 
remu zupełne wyłysieDie, j1!st tak :o 
pownechoiony h1piez skóry głowy, bt 
d~cy powodem 70 pro~. wszystkich cbo 
rób włosów. Wobec tego na łupiet nal1h 
koniecznie zwrócić baczn:11, uwag~ · 
przy samem jego pojawieniu się, ~J 
wii:cej że usuniecie łupieżu wymaga 
dzo uicskompllkowanego leczenia, Zl 

szcza w pocu.tkach rnzwoju, kiedy 
wystarcz:11, same tylko racjonalne h : 
niczne obmywania głowy ażeby go 
ną,ć. Do tych obmy\'\ ań bardz;o pot. 
nie używać specjalnego mydła pr.t: 
łupieżowi za NI 337Zt, preparowane; 
Tow. fabryki perfumeryjnej prowi J 
A. M. Ostroumowa w Mo1kwie. 

Badania naukowe tego mydła 
kazaty, że mydło to odznacza si, 
snościami najwit:cej sprzyjaj-cemi 
waniu łupielu . 789- • 

Sklep kołon 1 al no· dystrybuą 
do sprzedania, Nowo Cif 

niana 108. 1628-~ 

Zaginął paszport, wydany z 
Lubień, pow. włocławskit 

gub. warszawskiej, na imię. 
nisławy Kozlowskie1 . 

. 1644-~ 

Zaginęła karta oct paszpc: 
wydana z fabryki Hesleu 

imię Michaliny Weiman. 
1642-

'I agmął paszpon, wydany z. 
LA Szydłów, pow. stopnickit 
gub· kieleckiej, na imię Jó. 
Wójcika. 1636-3· 
'~ aginą~ paszport, wydany z 
L Radogosz\.'.z, pow • .lódzk:e 
2ub. piotrkowskiej na imię 
~<amińskiego. 1623-3· 

Zaginął paszport, wydany z 
gistratu mia5ta Rad.omia, 

imię Edwarda Palińskiego. '4> UWAGA: i\. ri żda bela papy dachowej 
• etykietą i rrarką fal>ryczną. 

1644-1-1 
Pisarz Stolarsk i czeladnik. zdolny na 

s. Waintraub Łódź, wschodnia N2 -44 · robotc budowlaną potrzebny 
front r.pit::tro, wyrabia do róinych insty- zaraz. Zakątna 85, stolarnia. 

1627-J-

Zaginął rusl'i wie.! · austryjaci 
go poddanego Feliksa Szi 

wajsa, wydany przez połicmai 
m. Łodzi. 1630' H+++••• 

'N y ti<Awc~.1. ~ ti. .;:„ .s:tąze.k. H.eaa1uo1 O (.toowrndiiałnv M. Bonifacy łł!lii 

&-:i•CI~• tncji rzą.dowych. jako to apelacje, pro~ - 1647-1-1 
by i. t. p. 
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